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Krajowy fundusz indemmzacyjuy.
V.

'D e le g a c i W ydziału krajow ego zażądali naj- 
pierw ej w yjaśnienia co do dotacji 2 '/ ,  m iliono­
w ej, p ragnąc ustalić ten dochód, a o św iadcza­
jąc, żc nie sp .zeciw ia ją  się pozostaw ieniu judy- 
katu ry  w rękach rządu co do spraw  zniesienia 

. i regu lac ji ciężarów  gruntow ych, zastrzeg li na 
mocy ordynacji krajow ej d la  w ydziału w pływ  na 
adm inistracje  tych funduszów, za których użycie 
i obró t .przed sejmem je s t odpowiedzialnym .

K om isja rządow a dała  delegacji w  odpisie 
najw yższe postanow ienie z d. 13. października 
1857 i zaintym ow ała zarazem  najw yższą uchw a­
łę  z d. 27. lipca 1858, mocą której byłych 
poddanych od p łacen ia  należytości za w ykony­
w anie służebnictw  uwolniono, do którego p łace ­
nia obow iązani byli na mocy §. 10. paten tu  z d. 
15; 's ie rp n ia  1849. O ddaniu kasy  funduszu, jeź li 
by takow ą W ydzi ’ł chciał odebrać pod w arun­
kam i wyżwym ienionem i, nie staw iano trudności. 
N a żądanie  delegatów  o publikację należy tą p a ­
tentu o dotacji 2 '/ ,  milionowej — i zastrzeżenie 
p raw a kontroli dla reprezentacji krajow ej eo do 
czynności w zględem  przeprow adzenia odkupu i 
uregulow ania ciężarów  gruntow ych, p rzerw ała  
kom isja rządow a dalszą pertrak tację  i przed ło­
ży ła  rzecz do m inisterjum , k tóre odpow iedziało, 
że nie potrzeba publikow ać najw yższego postano­
w ien ia  w zgledem  dotacji funduszu indem nizacyj- 
nego ze skarbu państw a, że postanow ienie z d. 
27. lipcą 1858 eo do w ynagradzania służebnictw , 
nie ma zw iązku z oddaniem  funduszu, dalej, że 
W ydziałow i kr. praw o kontroli w czynnościach 
c. "k. w ładz, przeprow adzających zniesienie i u- 
porządkow anie 'ciężarów  gruntow ych, przyznane 
być nie może, W szelakoź obiecano daw ać W y­
działow i k r. objaśnienia do sporządzenia preli 
m inarzy, i udzielać wykazu kosztów i wiadomo­
ści o stanie r spraw  dotyczących

D elegacja obstaw ała przy w arunkach, w nie­
sionych pierw otnie, uw ażała instrukcję adm ini­
stracy jną  tego funduszu ty lko o_ tyle za obow ią­
zująca, o i le  się nie sprzeciw ia ordynacji k ra ­
jow ej i orzekła, że droga rekursu  w spraw ach 
dotyczących p rzeciw  uchwałom  W ydziału k ra jo ­
wego, tylko do sejmu krajow ego o tw artą  być
może. , ' . . i

W pływ  c. li- rządu co do cenzury rze te lno­
ści rachunków  został uznanym ; zgodzono się 
także co do sposobu postępow ania przy asygno- 
w aniu kap ita łu , dew inku'ow aniu oktaw y, eksta- 
bulacji, podnoszenia kosztów ad m in is trac ji; p ra ­
w a zaś do odpow iedniego fruktyfikow ania nad- 
zw yżek i zarządu pustkam i, zastrzeżono d la W y­
działu krajow ego. Żądano oraz ażeby nam iestnik 
b jd  upraw nionym , udzielać w  fruypadkaeh n a ­
g łych  funduszowi indem nizacyjnem u zasiłków  do­
datkow ych z funduszów państw a, i ażeby  zw ro­
ty i darow izny  dodatków  podatkow ych tylko za 
porozum ieniem  się z W ydziałem krajow ym , de­
kretow ano.

D R A Ż L I W O Ś Ć .

Oo do funduszów indem nizacyjnych k rak o ­
w skich, żądali delegaci, aby  w kasie krajow ej 
we Lwowie je  połączono, i aby różnicę w za­
rządzie fu n d u só w  lwow skiego i krakow skiego 
co" do asygnow ania reszty , za czas, od w ym iar- 
kow ania kap ita łu  iudem nizacyjnego aż do sądo­
wego przyznania tego k ap ita łu , niemniej co do 
sp łacenia  spraw dzonych zaległości dziesięcin- 
nycb sprow adzono do jednakow ego sposobu 
postępow ania. Co do pom ocy kas rządow ych, po 
przeniesieniu adm inistracji funduszu do Lwowa, 
porozum iano się, poczem ck. nam iestnictw o p rze­
rw ało znowu rokow ania , odnosząc się z nagro- 
m adzonem i m aterjałam i do m inisterstw a. Po 
przerw ie tej nastąp ił resk ryp t m inisterjalny, w 
którym  obstaw ano przy  zasadacn, objawionych 
poprzedn io , i w sprzeczności z dyplomem p a ­
ździernikow ym  i patentem  lutowym, niedopuszcza- 
no W ydziałow i krajow em u sam oistnego zarządu 
funduszem indem nizacyjnym ; żądając  dla w ładz 
rządow ych w pływ u na nie na tak  długo, dopóki 
sejm k ra jow y nie ustanowi w drodze p rzep isa ­
nej dalszego stosunku funduszu iudem nizacyjnego 
do organów  rządow ych.

• W ydział krajow y zaniósł przeciw  temu re ­
skryptow i m inisterjalnem u przedstaw ienie do N. 
Pana, pop ierając  je  gruntow nie lite rą  statutu k ra ­
jow ego, i prosząc o dozw olenie w ykonyw ania 
praw , przyznanych w yraźn ie , a zarazem  o w y­
p łacan ie  antycypacyjne dotacji 2 l/,m ilionow ej, 
w ogólności zaś o urzeczyw istnienie patentu ce ­
sarskiego, nadającego  reprezen tacji krajow ej n ie­
zbite praw o do nieograniczonego zarządu fun­
duszami indem nizacyjnem i.

W  rządach najabsolutniejszycli zachow yw ano 
zaw sze obyczaj rekursow ania do instancji w yż­
sze j; d la  Galicji w id a ć , za słynnych rządów  
najkonstytueyjniejszego p. Schm erlinga, ten oby 
czaj jeszcze zanadto był niebezpiecznym , bo do­
m agał się praw  udowodnionych i spraw iedli­
w o ś c i ; domagania, podobne wniesione do tronu, 
jak o  do źródła praw a, byłyby  nieochybnie znalazły 
uw zględnienie słuszne. Otóż ażeby  podobne zd a­
rzenie pod laską p . S chm erlinga nie zaszło, p o ­
zwolił sobie tenże odrzucić sam owolnie prośbę 
W ydziału krajow ego, sty lizow aną do m onarchy. 
Z całej tej spraw y żm udnej, której tow arzyszyły 
zabiegi nieuśtanne W ydziału krajow ego i je j de­
legatów , widzimy, że p raca  najszczersza na po­
lu najlegalniejszem  je s t nadarem ną, kiedy m ini­
ster takzw any konsty tucyjny , nie poczuw a się 
do odpowiedzialności, i jeźli n iem a uwirtomionej 
w ładzy, uposażonej nie idealną  lecz rzeczyw istą 
po tęgą praw ną, k tóraby  go mogła pociągnąć do 
tej "odpowiedzialności. Pań Schm erling obrażał 
w spraw ie indem nizacji galicyjskiej najw idoczniej 
praw o państw a, w zbraniając się oddać fundusz 
do rąk  reprezentacji k rajow ej, a odw ołanie się 
te jże  do osoby m onarchy zatrzym ał i odrzucił, 
tak  ja k  gdyby w szelkie atrybucje w ładzy n a j­
w yższej panującego, spoczyw ały w jego  rękach. 
O płakańszego stanu na polu praw a, nie zazna­
w ała  nigdy Galicja.

Z arazem  z odrzuceniem  rekursu  zaw iado­

miono W ydział k rajow y, że m inisterstw o a) n ie 
zezw ala na usunięcie różnicy , zachodzącej w u- 
rzędow aniu dyrekcji funduszowej lwowskiej a 
k rakow skiej, b) nie zezw ala na utw orzenie oso­
bnej krajow ej kasy  funduszowej, ani na skon­
centrow anie w  niej dochodów, c) odm awia p łace ­
nia dotacji z góry, d) nie dozw ala fruktyfikow a­
n ia  zapasów  pieniężnych, e) odm aw ia W ydzia­
łowi krajow em u praw a szafunku i wolnego z a ­
rządu groszem  funduszów indem nizacyjnych, po 
niew aż takow y pozostaje dotąd w stanie b ier­
nym w zględem  c. k. skarbu państw a i otrzym uje 
zasiłek z niego, więc d la ew idencji musi kasa i 
kontrola pozostać w rękach ck. rządu

Przyczyny podobne m ogłyby w ów czas tylko 
uw ażane być jak o  nowodne, je że lib y  owa w y­
tk n ię ta  bierność funduszu iudem nizacyjnego 
względem  c. k. skarbu pow stała  bv ła  z w iny 
reprezentacji krajow ej; poniew aż jed n ak  z całej 
rozpraw y powyź przytoczonej, a popartej roz 
porządzeniam i m onarclncznem i, w id z im y : a) że 
funduszowi indem nizacyjnem u odjęto temiż roz­
porządzeniam i d o ch o d y , k tóre mu pierw otnie 
były przeznaczone, i że natom iast dano mu jak o  
ekw iw alent za odjęte dochody roczną subw en­
cję 2 '/ ,  miliona z łr ; b) że w chwili gdy N ajj. 
P an  w ydał dyplom  październikow y i później paten t 
lutowy, już fundusz ten w w ytkniętym  stanie b ie r­
ności się znajdyw ał, a przecież go oddał (§. 21 
ord. kr.) pod nieograniczony zarząd sejmu k ra ­
jow ego — przeto nie k r a j , nie rep rezen tac ja  
krajow a, ale sam e. k. rząd  — bez interw encji 
organów  konstytucyjnych — sprow adził tę b ier­
ność, na karb  więc jegoź te skutki kłaść n a le ­
ży ; nie może bowiem odpow iadać dziś rep re ­
zentacja krajow a za to, co uczynił c. k. rząd  
jeszcze przed je j  w skrzeszeniem .

Dalej orzekło c. k. m inisterjum , że zasiłki 
ze skarbu państw a już dla tego antięipatiw d a ­
wane nie będą, bo nie są  dotacją  stalą, lecz w 
m iarę potrzeby daw ane być m o g ą ; w tern ta k ­
że się myliło — bo najw . postanow ienie z dnia 
13. października 1857 r. nakazuje, ażeby dawano 
po 2,500.000 złr. m. k. ze skarbu  państw a na po- 
krycip potrzeb indem nizacyjnych) reszta b raku ­
ją c a  ina ,być zaspokojoną dodatkam i do poda­
tków. P ierw szym  więc fuudam entajnym  zasobem  
funduszu, je s t  dotacja, a potem dopiero dodatki 
podatkow e i inne z patentu d. 29. października 
1853, §. 2. w ypływ ające dochody, a je że li wy 
n ika ze stosunków pow ikłanych tego funduszu 
potrzeba w yjaśnienia i ustalenia onych, to na 
mocy §. 21 sejm  krajow y upraw nionym  i obo­
w iązanym  je s t  w tej m ierze w ydać potrzebne 
załatw ienia. , -

Drugi okólnik ministra Belcrediego,
(Dokończenie.)

„Jeżeli się będzie postępow ać w tym  duchu) 
czego muszę stanowczo w ym agać, tedy niety lko 
zyska sam a służba, lecz będzie m ożna osiągnąć
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przez to jeszcze  w iększe oszczędności, niż d o ­
tąd. T ak że  i w sposobie załatw iania korespon 
dencyj z w ładzam i pom ocniczem i — co się d z ie ­
je  zazw yczaj pisem nie — je s t  w iele utrudnień. 
K ażde zasiągn ien ie  zdania buchalterji, p rokura- 
torji finansowej, itd. uw aża się za załatw ienie 
spraw y, przez co używ a się aż nazbyt często 
tego bardzo dogodnego sposobu, tak  zwanego za­
ła tw ien ia  bez dostatecznego powodu.

„Ale przez to pow iększa się liczbę sp raw  i 
procedurę m anipulacyjną zupełnie niepotrzebnie, 
a  praw dziw e załatw ienie odkłada sie ze szkodą 
rzeczy często na  tygodnie i m iesiące. W  końcu są 
tak ie  zaw ik łan ia  spraw, k tó re  p o leg a ją  na  p e ­
w nych przepisach, k tóre  też d la  tego trzeba 
poddać rew izji.

„W asza E ksce llenc ja  zobowiąże mnie do 
wdzięczności, je że li P an  kw estję  uproszczenia 
zajęć  i ile  możności ja k  najw iększej oszczędno­
ści finansowej weźm iesz pod głęboką, a prżede- 
w szystkiem  pod sw obodną rozw agę i w yrazisz 
się otw arcie i bez ogródki także co się tyczy 
zbytecznych zatrudnień, spow odow anych istnie- 
ją eew i przepisam i. Byłoby w  tej m ierze stoso­
wnie, kw estję tę obrobić w kom isji przez uży­
cie do tego najdzieln iejszych  sił w ładzy k ra jo ­
wej, a nie mniej także dośw iadczonych urzędni­
ków władz niższych, a  dopiero na  podstaw ie 
rezultatu obrad  postaw ić wnioski.

; Kr'„W końcu mam wspomnieć jeszcze  ty lko  o 
następu jących  okolicznościach: N a p rzy jęc ie  no­
wych sił do grona służbow ego nie pozw ala o- 
becnie in teres służbowy, m a ono zatem  ustać aż 
do dalszych rozporządzeń. T yczy  się to tak 
kandydatów  konceptow ych (w yjąw szy szczegól­
ne w ypadki, o k tórych należy  p ierw ej donieść), 
jako też  urzędników  kancelary jnych . P rzy  zawa- 
kow aniu posady  kancelisty  lub akcesisty  należy 
sobie radzić przez odpow iednie rozdzielenie za ­
ję c ia  m iędzy siły, jeszcze  istn ie jące , a na  w y­
padek  nieuniknionej ^otrzeby, je ś li  n ie m a pod  
ręką  żadnych urzędników  do dyspozycji, tedy  
należy  uciec się do p rzy jęc ia  d jurnistów . D alej 
je s t  nie m ała liczba tak ich  w ład z , szczególnie 
urzędów  pow iatow ych, p rzy  k tó ry ch  w ysta rcza­
ją c ą  je s t już te raz  m niejsza liczba urzędników  
od system izow anej obecnie. Je ż e li się na  tę  o- 
koliczność zwróci na leży tą  uw agę, czego też bez­
w arunkowo muszę w ym agać, tedy  p rzy  z d a rz a ­
jący ch  się opróżnieniach posad  u innych władz 
nie będzie po trzeby  nowych m ianow ań, lecz b ę ­
dzie m ożna sobie pomódz przeniesien iem  ('cho- 
ciaż k a tego rja  służby nie zaw sze je s t  tą  sam ą).

„Co się tyczy spraw  pien iężnych  po urzę­
dach po w ia to w y ch , muszę podnieść tę  okoli­
czność, iż w m ięszanych urzędach pow iatow ych 
koszta ntrzym ania aresztan tów  stanow ią je d n ą  
z b ieżących rubryk w ydatków . ■ P rzyczyna te ­
go, obok powolnego za ła tw ian ia  spraw y, leży 
głów nie w tem , że naczeln icy  urzędów  albo 
mało, albo w cale nie uw zg lęd n ia ją  zobow iąza­
n ia  zwrotu kosztów ze strony utrzym yw anego. 
Je ż e li się porów na rachunki różnych pow iatów , 
ted y ' przekonać się łatw o, że często m ałe i w

Pew ien chem ik pow iedział tra tn ie , że on 
w ie na  pew ne, ja k ie  skutki jeg o  reagenc je  w y­
w rą  a le  n ik t przew idzieć nie zdoła w rażenia 
słow a. Pew nik ten nigdzie i n igdy tak  często 
się nie spraw dził ja k  u nas w czasie obecni m- 
Wrażliwość n iebyw ała opanow ała nasze nerw y : 
słowo, w ypow iedziane lub napisane w .najżyczli­
w szej chęci, w najpiękniejszym  zam iarze, o g ó l­
n ik o w o , bez m yśli o osobistości jak ie jś  upatrzo­
nej, p ad a  na tysiączne, niew idom e dotychczas 
rany, i w yw ołuje okrzyki gniewu, oburzenia itp. 
D r a ż l i w o ś ć  ta  zatru ła  nasze stosunki społeczne 
i po lity czn e , obudziła i żywi gniew y, waśnie, 
n i e n a w i ś c i  tam, gdzie miłość najszczersza pano­
w a ć  może i pow inna. ; f .

Gdzie szukać ■ przyczyny tej nieszczęsnej 
.rirnłHwniri? Wszystko co stare, co miało skoń- 
ezon ąform ę , organizację , rozpada się lub już 
roznadło — a nowych form nietylko jeszcze nie 
ma, ale od dawna żyjemy w epoce gorączko­
wego szukania, przymierzama stosowania tych 
form i zrzucania ich. nap owi ót jako nieprzyda­
tnych, albo zatrzymujemy J. 7 u P ° lewoli. 
Tak jest w sferze społecznej, tak w politycznej, 
tak w ogóle we wszystkich sferach. Ztąd w szys­
cyśmy Jakby w ubiorze, który nas na w szyst­
kich szwach krępuje dociska ^ “ ^ ' ^  nych 
a urządzenia wszystkie z czasów absolutny , 
mamy w iele przyrzeczeń, a żadnych prawie na­
macalnych korzyścią swoją datków ; mamy ró­
wnouprawnienie językow e, istniejące ciągle tyl­
ko na pap ierze; potrzeba nam samorządu, a 
biurokratyzm wszystko dzierży w ręku. W ad­
ministracji, w sądownictwie, szkołach, finanso- 
wości w sprawach rolniczych i kredytowych 
nie posiadamy instytucyj, któreby zupełnie od­
powiadały gorącym życzeniom i potrzebom kra- 
iu Niestosownością swoją instytucje te wyrzą­
dzają znakomite szkody i krzywdy, i wyrządzać 
beda pńki nie nastąpi reforma stosow na; a w 
instytucjach tych, obok mężów, którzy tylko in-

te resa  biurokratyzm u m ają na oku, zasiadają  i 
p racu ją  oraz mężowie najszlachetniejsi — a  m i­
mo w adliw ości lub zgoła szkodliwości tych in ­
stytucji zasiadać tam powinni, aby patrjotyzm em
i praw ością  sw oją ile możności zapobiegać mo­
gli złemu, z instytucji lub pew nych je j członków 
na  obyw ateli i k ra j spływ ającem u. Z tąd  to skoro 
kto uderzy na ja k ą  podobną instytucję, czują 
się obrażonym i je j członkowie , na odwrót bi­
ją c y  na  pew nych członków śc iąga  na siebie za­
rzut, iż naraża  in s ty tu c ję : sm agający złych, po­
dejrzy w any byw a iż i dobrych chciał dotknąć.

A przecież, je ś li  ma p rzy jść  do skutku ja k a  
poiriyślna reform a, trzeba uderzyć na instytucje 
w adliw e lub szkodliw e choćby z narażeniem  się 
n a  zarzuty '; a  zacny winien nie poczuwać się 
do drażliw ości tam  gdzie się w ystępuje przeciw  
mniej zacnym  jeg o  kolegom.

N a artykuł mój p. ń . Dysputy szkolne uni'mwer -
syteckie otrzym ała red ak c ja  następ u jącą  odpo­
wiedź :

„Gazeta Narodowa w num erze 253 z d. 5. li­
stopada b. r. w fejletonie swoim, um ieściła a r ­
tykuł „ d y s p u t y  s z k o l n e  u n i w e r s y t e ­
c k i e , "  który  nie byłby zw rócił niczyjej u 
w agi, gdyby nie zaw ierał w s o b i e  dotkliw ej o- 
brazy i zniesławienia, profesorów  uniwersytetu 
naszego, szczególniej z w ydziału praw a.

W  obronie w ięc praw dy i  skrzywdzonej kor­
poracji, musimy zająć się pokrótce rozbiorem te- 
go artykułu i k ilk a  uw ag nad nim p o c z y n ić .

Antor zaczyna od tego, co dziś stało się 
modą, to je s t  od biurokracji, w yrzekając na m ą 
że to ona je s t  spraw czynią w szystkiego złego w 
naszym  kraju , tak  jak  w  bajce K rasickiego stoi 
o kogucie:

„On żle p o radz ił,
„On grad sprowadził.
„On czas rozziębił.
„On zasiew zgnębił.
„On zepsuł pole, h  ! rao iu  
„On zniszczył ro lę ..."

N agadaw szy je j w oczy i daw szy odpraw ę 
naw et panu H erbstow i, słynnem u niegdyś profe­

sorowi praw a na tutejszej w szechnicy, a dziś 
może najznakom itszem u praw nikow i austrjack ie- 
mu, „że to zmiennik, p rzeniew ierea, w stecznik." 
spuszcza się autor do swego tem atu  i p is z e :

„Powiadają, że uniwersyteta w państwie 
austrjackiem nie służą jako ogniska oświaty, to 
prawda; powiadają dalej, że są ogrodem rozsa- 
diiiczym dla przyszłych urzędników, a to n ie­
prawda. Jużcić trzeba krzyż zrobić nad uniwer­
sytetem, który tylko do tego celu m iałby siu 
ż y ć ; ale gdyby przynajmniej choć ten cel był 
osiągniętym, zawsze byłaby jaka taka korzyść. 
Wiadomo powszechuie, że i najzdolniejsi ucznio­
wie, kończący n. p.'studja prawnicze z postępem, 
najświetniejszym na papierze, zaledwie umieją 
poszukać w książce tego , co im w życiu pra- 
ktyćziiem będzie potrzebne. Słuchacz wydziału  
prawńiczćgo, jeźli nie pracował w czasie stu- 
djów jako pisarz u adwokata lub jako djurnista, 
nie ma najmniejszego pojęcia o prawie, chociaż 
tylko do służby rządowej był trenowany."

Pom ijając naw et niekoniecznie logiczne ro ­
zumowanie, że poniew aż tak m ówią o uniw ersy­
tetach  austrjackich, przeto już dlatego je s t  to 
praw dą i n iepraw dą, pytam y się, jak i yy.niosek 
z tego ustępu uderza każdego w oczy?... Oto iż 
ponieważ m łodzież chociaż się uczy i z postę­
pem  celującym  wychodzi ze szkoły . praw a,  ̂ to 
jed n ak  nic nie umie, i gdyby nie pisała u -k tó ­
rego z adwokatów  w czasie s tud jów , toby nie 
m iała najm niejszego w yobrażenia o praw ie, po­
niew aż m łodzież temu nie w inna, ja k  to dalej 
autor tw ierdzi, przeto profesorowie na w ydziale 
praw nym  muszą być ignoranci, niezdolni, czyli 
po prostu  głupcy, a jak o  tacy, będąc darm ozja­
dami grosza publicznego, nie powinni być c ie r­
piani na k a te d ra c h ! (Logiczniejszy w niosek by ł­
by; gdy  m łodzież nie winna, to w inę przy­
pisać należy, nieodpow iedniem u system ow i w or­
ganizacji uniw ersytetów ; p- r.)

Odzywamy się teraz do ludzi uczciwych i 
rozsądnych, czy to nie jest obelgą i krzywdą 
dla wielu z naszych profesorów, ludzi nauki, sto­
jących na szczycie um iejętności, którą w ykła­
dają, i starających się sumiennie o przelanie 
sw ego św iatła w umysły młodzieży ?

Pytam y się czy pom iędzy tym i profesoram i 
nie masz naw et takich, którzy i na  obcych uni 
w ersy tetaeh  już nauką sw oją zasłynęli i tu jak o  
mistrze w swym zawodzie sprow adzeni zostali?... 
Czy nie masz m iędzy nimi takich  , k tórychby 
prócz p łacy  i innych .dochodów jeszcze in n a , 
sz lachetn iejsza pobudka nie podniecała do s ta ­
nia się ile m ożna najbardzie j użytecznym i d la  
swoich w spółrodaków  w granicach p rzep isa ­
nych ? Pytam y się ojców dzisiejszych uczniów, 
„czy n. p,. praw o rzym skie prawo k a rn e , filozo­
fia p raw a, ekonom ia polityczna, p rocedura  sąd o ­
w a nauczane przez profesorów, z k tórych  nie­
którzy, a  miedzy nimi nasz w spółrodak , znani 
są zaszczytnie naw et w św ieeie  naukow ym  przez 
swe dzieła, nie są dziś daleko lep iej, um ieję 
tniej i korzystniej w y k ła d a n e , j a k  za  ich cza­
sów ? Pytam y się samego autora, co znaczą w ła­
śnie jeg o  słow a „że m łodzież po w yjściu z w y­
działu praw niczego, zaledw ie umie poszukać w 
książce teg o , co je j w życiu praktycznem  b ę ­
dzie potrzebne ?“ Nie je s t  że to gadanina bez 
sensu? Cóż to za k siążk a , za alkoran, w którym  
ta m łodzież zaledw ie umie poszukać?...

Jeże li zaś ma to znaczyć, że m łodzież 
po skończonych studjach praw niczych, umie 
znaleźć o d p o w ied n ie" przepisy w kodeksach  
lub w lesie  paten tów  i rozporządzeń — to się 
autor sam pobiją, — bo czyż to nie dosyć, a 
naw et za w iele  na ucznia ?

Z nać, że autor je s t zw olennikiem  biegłości 
W paragrafach  i w krućzkach, k tó rych  z tak ą  
korzyścią, wedle słów jego , m ożna się w yuczyć 
w kancefarjach adw okatów . Z gadzam y się n a j­
zupełniej, że dopiero na d rodze prak tyki, rozw i­
dnia  się młodemu praw nikow i w całej pe łn i, 
w idnokrąg j eS,° ™ ie ję tu o śc i, że dopiero na tej 
drodze, usta la ją  się i urzeczyw istn iają  je g o  p o ­
ję c ia  ogólne i abstrakcy jne  o praw ie. Ale nie 
możemy się zgodzić na  to, żeby na w ydzia le  
praw a, ja k  chce autor artykułu, m iędzy k a te d ra ­
mi ścisłych um iejętności, m iały być o tw arte  kur- 
sa jak ich ś dysput, coś podobnego do sofistyki, 
d jalek tyki, krasom ow stw a i w yrobów  p ism  p ra ­
w niczych, bo to byłoby szkodliw e, d la  p ra w d z i­
wej nauki, gdyż zam iast ludzi św ia tłych , z ro -
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sądowęj swej czynności w cale nieznaczny po­
wiaty, naliczyły stosunKowo daieko większe su ­
my na te cele, ntz urzęda powi Mowę o ro z le ­
głym  zakresie działania.

„Z ależy to oczyw iście od osobistości i odpu-, 
stępow ania' naczeln ika urzędu. Muszę w ięc u p ra ­
szać p a n a  o zw rócenie całej uwagi lau że  na ten 
p rz e d m io t, k tóry  dla finansów w ielkie m a zna­
czenie, o zarządzenie odpow iednich środków  do 
uporządkow ania  tej spraw y, i o bezw zględne 
zarządzen ie  ostrego postępow ania  dyscyplinar 
nego przeciw  opieszałym  naczelnikom  urzędów.

Przyjm pan  ltd. " Podp. Belcredi!11

Przegląd polityczny.
W czoraj "przytoczyliśmy w całości artykuł 

w iedeńskiej Debatte o .G alicji. Artykuł ten niepc- 
dobał się mocno m irusterjalnej Cons. Oesterr- Z  tg., 
która  dziw i się, .że Debatte poruszyła  teraz  Kwe- 
.stję p o ls k ą , bo powinna w iedzieć , że stosunki 
bynajm niej nie są potemu. P rzy  tej sposobności 
przypom ina -Const. Oesterr. Ztg. niepom yślny re 
.zu ltaN .in terw encji dyplom atycznej na korzyść 
Polski i pociesza mę, że artykuł w spom niany 
Debatty dostał się p rzypadkiem  do tegoż dzien­
nika. „Nie możemy sobie tego inaczej w ytłum a­
czyć — pisze Const. Oesterr. Zty. y- ja k  „tylko że 
kierow nicy dziennika n ieJopiluow ali się, i że 
ktoś korzystał z tej n ieuw ag i, ktoś co się dał 
obałam ucić pew nym  pogłoskom  i uw ierzył, że ja k  
ostatniem i dniam i głoszono, nowe obce w p ły ­
wy kieruneK naszej polityki o p an o w a ły 1.

R adca m inistcrjalny, p. .G rd n er, dzisiejszy 
kierow nik naczelnego bióra prasy, przedłożył 
rządow i projekl reform y dziennikarstw a urzędo­
wego i połurzędow ego w Austrji, i zarazem  za­
żąd a ł uw olnienia od obow iązków  jak o  na­
cze ln ik a  prasy.

Pogłoski o blizkiem  ustąpieniu  hr. L arischa 
utrzym ują się.

K orespondent nasz w m deńsln donosił p rzed  
kilkom a dniami,,-4 że m inister handlu usilnie się 
s ta ra  o zupetne zniesienie paszportów  i w szel­
kiego rodzaju  dokum entów  podróży w Austrji. 
Dziś donosi N em  fr .  Presse że w iza paszportów  
na gran icy  austrjack ie j zniesioną została.

O rgan autonom istów styry jsk ich , Grazcr Te- 
legraph, został skonfiskowany z powodu artykułu, 
trak tu jącego  o w ew nętrznej < zew nętrznej po­
lityce. *

Gen. Corr. zaprzecza doniesieniom , akoby 
prelim inarze trak tatu  handlow ego, m iędzy Au- 
strją  a A nglią zaw rzeć się m ającego, zostały 
już nłożone

Pesti Naplo ogłasza korespondencję z W ie­
dnia półurzędow ą w spraw ie stanow iska, jak ie  
rząd wobec Sasów i Rumunów zająć  m yśli.
■ W ęgry -  m iwi ta  korespondencja — są  go- 
tuwe uznać słuszne żądania obu narodów , a ,e  
te narody muszą przy jąć w spólną formę rządu, 
je d n ą  d la  całych W ęg ie r.11

T elegram y z Pesztu donoszą, że spodzie­
w any je s t tan. arcyksiążę  Karol Ludw ik, i że 
ja k  m n iem ają , zostanie on m ianow any pala 
tynem . ... . .

S łychać także, ż e l  prezydentem  sejmu zrn 
stanie w ybrany G o ro rć , poseł peszteński.

Politik ogłasza ośw iadczenie naczelników  
chorw ackiego stronnictw a fuzjonistów czyli ma 
diaionów . G łów na treść ośw iadczenia tego za 
w iera ustęp n astęp u jący : „O pierając się na p o ­
stanow ieniach sankcji nragm atycznej, trzym am y 
się zasad następujących : że m egulo wame sto­
sunku do całości państw a musi nastąpić przed 
uregulow aniem  zw iązku z W ęg ram i; że uregu­
lowanie stosunków państw ow ych do całości m o­
narchii, zaw ierające w sobie zm ianę praw , ja k ie

w spólnie z królestw em  w ęgierskiem  mamy, je s t  
spraw ą, k tóra  w spólnie z W ęgram i, jed n ak  na 
podstaw ie zupełnej rów ności (paritas) załatw iona 
być "w inna.; że jed n ak  w reszcie solidarnie z 
W ęgram i przedsiębrać 3ię m ające uregulow anie 
stosunku do całości m onarchii nie może żadną 
m iarą  przesądzać praw a zupełnej sam odzielno­
ści tro istego k ró lestw a .11 O św iadczenie to ogło­
sili w gwojom i politycznych swych przyjació ł 
imienin naczelnicy stronnictw a liberalno-naro- 
dowego w Z agrzebiu dn ia  6. bież. mies. pp- 
br. L azar H e lle n b a c b ,] br. Lewin R aucli, br. 
K u s la n , br. K. Je lac ic , Bedekowicz, Horw«t, 
Bogowicz, dr. Suhaj, Mirko H orw at, M razowicz 
i Perkow acz. “  “ ; “

m erse ta , aby  w ystąpił z g ab in e tu , a na jego  
m iejsce m ają  w ujść członkow ie Izby niższej , 
H orsm an i Lowe.

Niem cy. Hamburger Nachrichten dow iadują 
się, że m iędzy sprzym ierzonem i dw om a m ocar­
stw am i niem ieckiem i, przyszło już  do porozu­
m ienia, k tórego skutkiem  ma być postaw ienie 
na najbliższem  posiedzeniu  bundestagu wniosku 
zakazu zgrom adzeń Nationaivereirm . Mimo, żu 
w ielka część państw  średnich je s t przeciw ną 
N ationalvereinow i, trudno przypuszczać, by g ło ­
sow ały za tym w nioskiem  austrjacko-pruskim . 
Saksonia z pew nością przeciw  wnioskowi p rzy ­
tłum ienia N ationalvereinu w ystąpi.

Prusy. P ruska  Proo. Corr. j. d. 8, bm. roz­
p isu jąc  się o stanow isku P rus wobec N ational- 
vereinu, pow iada: Cele N ationalvercinu, nie
były  nigdy celam i Prus. Z arząd  N iem iec, 
ja k  go rozumie Nutional peręin, odsuwa za ­
wsze Prusy, gdyż pierw szym  w arunkiem  j e ­
go byłby upadek Prus. Postanow ienia przeciw  
N ationalvereinow i lub praw o asocjacji nie m a­
j ą  nic w spólnego z życzeniam i Prus w spraw ie 
księztw . Nowe w ystąpienie państw  średnich 
u Zw iązku — dodaje ta korespondencja —i po­
zostanie bezskutecznem , i rozw iązanie zależy 
w ięcej niż k iedykolw iek  od porozum ienia Au­
strji z Prusam i. W obec tw ierdzenia, jak o b y  syn- 
dykow ie koronni uznali .ylko i l  głosam i prze 
ciw 7 praw o Austrji i P rus do rozrządzania 
księztw am i, ośw iadcza Proo Corr., że syndyko 
wie koronni potw ierdzili 17 głosam i p izeciw  1 
najg łów niejszą kw estję. m ianowicie, czy ustaw a 
sukcesyjna z r. .1853 uregulow ała praw om ocnie 
następstw o tronu w księztw ach .

l»m ia. P arlam ent został d. 8. bm. zam knię­
ty mesażem, w którym  król w yraża  zadow ole­
nie sw oje z za łatw ien ia  kw estji rew izji kon­
stytucji., ”  ~ ~ “1 --

A m e ry k a . W bicw  doniesieniu Monitora rze­
czą je s t  pew ną, że Ju arez  bawi ciągle na z ie­
mi m eksykańskiej. Cesarz M aksym ilian, sądząc 
Ju a reza  ju ż  zupełnie pokonanym , rozkazał"w ła- 
dzom szanow ać jeg o  krew nych, k tórzy  się do 
polityki nie m ięszają ; a  w  dotyczącym  re sk ry ­
pcie  ogłasza, iż zam yśla dać Juarezow i pensję, 
aby  mógł przyzw oicie żyć za g ran icą , i spodzie­
w a się już  w kilku latach takiego spokoju, że 
Juarez  bodzie m ógł otrzym ać pozw olenie p o ­
wrotu do Meksyku. Z a  rok może te same ogło­
si Ju arez  o swoim ryw alu.

Korespondencje Gazety Narodowej

Francja. Półurzędow ą Patrie, donosi, że Izby 
francuskie o tw arte będą dm a 15. stycznia. Gaz, 
Kol. z d. 9. b. m. um ieściła na  czele swojem  
korespondencję z P aryża , u trzym ującą na  p e ­
wne. że w spraw ie północno-szlezw ickiej toczy­
ły się ustne rozm owy m iędzy pp. D rouinem i Bi 
sm ark iem ; że F rancja , ja k o  tradycyjna p rzy ja ­
ció łka D anii życzy sobie przychylnej Duńczy 
kom reparacji, co jeźli P rusy  uw zględnią, F ra n ­
cja zapew ne przyzw oli na politykę Prus w sp ra ­
wie szlezwicko holsztyńskiej. L a  Prancc pow iada 
że pan B ism ark by ł w B iarritz  i Paryżu  bard: o 
m ownym  i rezolutnym , i że traktow ano go jak o  
dostojnego gościa, ale  okazyw anych sobie w zg lę­
dów nie może b ra ć  za  dyplom atyczne zobow ią­
zania ; a jeź li p. B ism ark m vś!ał, że F ran c ja  za ­
puści się w politykę ag itacy jną  w E uropie to 
za pow rotem  swoim zajmwne mu się w yjaśni 
stanowczo pokojow a i pojednaw cza polityka 
F rancji. ”

Po jaw ia  się znowu pogłoska, że Fould poda 
się do dymisji, z powodu, że plany jego  re fo r­
my finansów napotkały  u reszty  m inistrów na 
żyw y opór. T ak  n. p. m inister wojny nie chce 
zniżyć liczby żołnierzy  i swoich urzędników , a 
mimo to żąda podw yższenia p łacy  niższych sto­
pni oficerskich.

Anglia. Nowy gab inet zaczyna się chwiać. 
Złożony on je s t  przeważni! z członków Izby 
wyższej, i d la tego nie miał by dostatecznych 
zastępców  »v niż.szej. Uproszono w ięc lorda Som-

W iedeń  d. 9. listopada.
A  Mamy tedy i drug;i cy rku larz  przed  o- 

czyma, k tóry  m inister stanu wystosow ał do n a ­
m iestników, i k tóry  obrab ia takzw ane „agenda11 
urzędników  politycznych , i ma na celu ich upro­
szczenie. Je s t w tym dokum encie k ilka myśli 
nie nowych w praw dzie, ale p rak tycznych . G łó­
w niejsze w formę aforystyczną ujęte, byłyby te :

T ylko silna w ola z góry, potrafi przem ienić 
słowo m artw e w czyn.

F o rm a w załatw ieniu sp raw y je s t  niczeu., 
je j  udsełanic /. bióra do bióra, z jed n e j instan- 

I c.ji do u rugL j, referatem  spraw y nie je s t (co 
; dotąd bywało).
j Trudność zmian realnych  p o ch o d z i: od osób 
i urzędowych (amtlicLes P ersonale), od ich zapa- 
, tryw ania s i t  p rzestarzałego  na rzeczy i od oko- 
. liczuości, które przedstaw iają  ludzie i k ra j. Tu- 
| by wolno postaw ić kw estję, czy można śmiało 
I się spodziew ać ulepszeń po ludziach, wychowa- 
I nych w mnym ś wiecie duchowym  i przyzw ycza­

jonych  do uw ażania nieudolności biurokratycznej 
za zaszczyt m ądrości ?

Psychologicznie biorąc, wątpić trzeba, czy  
się da skutek osiągnąć, zatrzymując w całości 
dawn rnatei j„..

Sam  m inister stanu zdaje  sic czuć te ogro ­
mne przeszkody, k iedy  się w yraża w ten spo- 
S<-*a’ ^urzędnicy, k tórzy  się nie m ogą oswoić 
z duchem nowych instytucji, nie są  zdolni do 
rozw inięcia w adm inistracji skutecznej czyn­
ności.1 - Nie wiem jeszcze w praw dzie, ja k ie  
tp są .in s ty tu c je  nowe (gdyż ich w pi aktyce do­
tąd nie m a; dążność zaś u regulow ania m echani- 
—m! dotychczasow ej adm inistracji żadną insty ­
tucją  m,e je s t)  a ie  widać, że m inister stanu g łę ­
boko przekonany O potrzebie zmiany systemarn,
k tóry  — nie m ówiąc już  naw et o ludności mo- 
narchii — skarb  publiczny sprow adził do zupeł­
nej niemocy.

M iedzy szczegółam i m niejszej w agi, k tóre 
podnosi rzeczony okó ln ik , zanotow ać należy  
myśl nową, nieśm iało jeszcze  postaw ioną, ale 
k tó ra  w pron adzona w życie, do przysp ieszenia  
wielu czynności urzędow ych się przyczyni.

P ow iada hr. B e lc re d i: N ależy w ziąć pod 
ro z w a g ę , czyli bezpośrednie doręczenie rezo lu­
cji w yższej instancji stronom, nie m ogłoby z a s tą ­
pić dotychczasow ej intym acji w ładz niższych,

W podobnym  kształcie i duchu w ydał i m i­
nister spraw iedliw ości okólnik do sw ych pod­
w ładnych.

W ielkiej w agi tym  urzędowym  pismom p rzy ­
pisyw ać nie można, poniew aż zam ykają  się w 
g ran icach  działalności czysto adm inistracyjnej,

i nie w ychodzą po za obręb zw ykłych instrukcyj, 
Które m inisterja  od cząsu do czasu d a ją  uizę- 
dom podw ładnym .

Presse podaje w iadom ość/ że br. ‘Gołucho- 
w ski m iał baw ić dni k ilka  w  W ieaniu, i konfe­
row ał z ministrem stanu. Rozbierano kwestję. 
czy hr. G. ma teraz ju ż  objąć posadę nam ie­
stn ika w Galicji.
" a Z innego źródła cicwiaduje się ten sam 
dziennik, że hr. S. miał w skazyw ać a a  zmianę 
stosunków zew nętrznych w Europie, k tórebym oł 
g ły  A ustrji kazać szukać podpory w żywiole 
po isk im .1 Ludzie stanu w Austrji isto tn ie" rnieli 
zauw ażać, że podług Pressy M osawa w , w ielkich 
kw estjach  zachow uje niezw ykłą rezerw ę, j  to ich 
niepokoi.

Zapom niałem  dodać, że Presse także wspo­
mina, że hr. G. m iał się przeciw  w ygórow anym  
pretensjom  Rusinów oświadczyć. Nie słychać 
było ani tu ani w kraju ; żeby hr. G. m iał p rzy ­
jech ać  do W L dnia . Że M oskwa dziś w ystępuje 
śm ielej niż k iedykolw iek i lekko sobie cehj 
p rzyjaźń państw  ościennych, nie w yłączając  ’ 
Francji, każ den w id z i; netus idearum byłby  więCj 
za kom binacją przez Presse postaw ioną; ale czy 
pow yższe podanie w, ogóle praw dziw o (choćby 
w przybliżeniu) wolno w ątpić je ś li zetknięcia 
bezpośredniego nie było.

C iekaw y je s t  a rtykuł tego dzienn ika: „Par- 
tja  konsty tucyjna i S chm eiiing11. C entrahści 
chcą w ydem onstrow ać W ęgrom, że oni zawsze 
chcieli porozum ienia z W ęgram i, poniew aż oni 
byli gotowi narodowościom  i W ęgrom  przyznać 
wszystko, co bez w łasnego uszkodzenia ofiaro- 
wanem  być mogło.

Któż tu nie poznaje jed n e j z tych e la s ty ­
cznych le s try k c jj ,  Które za  B acha i Schm erlin- 
g a  były  w modzie ' A któż nie pam ięta, że ta  
p a rtj i w adresach i w m owach półjaw nie a 
pó łskrycie dowodziła, że W ęgrzy u tracili swe 
praw a ?

Dość przejrzeć zapisy  stenograficzne z po­
siedzeń R aJy  państw a. Czy nie Miihlfeld, jeden  
z koryfeuszów  centralistycznych w ygłaszał teo- 
rję  u tra ty  praw  (R echtsverw irkuug), a cała p arłja  

jem u i p. Schm erlingow i p rzy k lask iw a ła , ja k
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ten  ta  sam ą pieśń  śpiew ał
po c iesza jąca  je s t  ekspektoracja  P r ^ y ,  że, 

gdyby centrelićci byli się turzymali przy w ła ­
dzy, byliby Zb sw ych szponów nie w ypuścili 
S icum iogroJzian  nie py ta jąc  czy ei chcą czy 
nie chcą I w tera J?st P .^ jk ła tf  że p a r tja b iu ­
rokratyczna i centrali3tyczno-liheralna zgadzają 
się w  większych Kwesljacb. Co’ drudzy chcą, lob 
potrzebują, o to nie chodzi, ty iko co  o n i  c h c ą .  
Któż nie pam ięta, z jak iem  uniesieniem  ta  p a r­
n a  przyjm ow ała W ołochów  i S a só w , ja k o  pars 
pro toto z Siedm iogrodu, jak ie  toasty , ja k ie  n a ­
dzieje inkorporacji i K roatów  i t. d.; o W ęgrach  
i SzekleracL  nigdy mowy nie było a  naw et na 
myśł im nie przyszło, że to fikcja. B ył to pozór 
p raw ny , ol«i. .praw a S h j lo k a .J ś ie  wiem  z jakich 
powodów, a le  konstatow ać należyj że w rządo­
wych sferacn dziś więkozą ufność p o k ład a ją  ja k  
przed kilku dniam i w umiarkowaniu/W ęgrów. Kan 
nadw orny w ęgierski m iał zapew nić, że na sej 
mie „ idea kom prom isu11 znajdzie św iatłych  i 
w pływ ow ych orędow ników , i i e  — ja k  św ieże 
doniesienia pow tarzają  — na w iększe ustępstw a 
w W ęgrzech go tu ją  się um iarkow ani, ja k  do­
tychczas spodziew ać się było m ożea.

W Debatte by ł artyku ł ze znajom ością rze­
czy o G alicji napisany. Dowodzi jasno , że po 
w iększej części niezem nieuspraw iedliw iona ku 
m ieszkańcom  Kraju tego nieufność je s t  ^ in ą .  że 
G alicja w niezem nie m o ^ a  p o stąp ić . Spodzie­
w ać się należy, ze się rzeczy zm .cnią, b o ' złe 
doszło już do w ysok iego  stopnia.

cza:
rozi
pro
łąc:
P°j'
iiia
że
P at

żc
prz
lei

mia
ato(

akie

Wkjj

koś

cząl

rAti

dni

A.
bfo
O st
W .

zuranym poglądem  naukowym , czyli zam iast lu­
dzi praw dziw ie w ykształconych, na brak k tó ­
rych k ra j nasz choruje, m ielibyśm y z takiej pa- 
lestry  mało co w ięcej iak term inatorów , czela­
dników, podm ajstrzych i m ajstrów , ja k 1 ’h m a­
my dosyć po biurach rządow vch, a szczególniej 
w obrębie sądow nictw a.

Nie da się w praw dzie zaprzeczyć, ze is to ­
tnie m łodzież nasza nie -wynosi z akadem ii te ­
go uzdolnienia, jakiego tam że m ogła była nabyć 
od swoich profesorów  i jakiego k ra j! wym aga.

Lecz czyliż temu winni pro fesorow ie? G dy­
by autor zgłęoił był należ3rcie to p j tanie, b y ł­
by  może doszedł, że głów na p o c z y n a  tego 
leży w system acie, w edle ktorego nasze wyższe 
zak łady  naukowe są  urządzone, a podrzędna w 
sam ejże młodzieży,

Vn szakże młodzież nasza przychodzi do uni­
w ersytetu , jedna , ze złam anym  praw ie na  wpół
i zniedołężnionym  umysłem od bezowocnej i js -  
łow ej g im nast’ ki językow ej, oraz od w ielkich 
trudności w zdaniu egzaminu do jrza ło śc i; druga 
mniej pilna, może mniej zdolna, a  bogatsza, roz- 
m aitem i sposobam i przekrada się przez tę za­
porę. U m ysły p ierw szej młodzieży są  w yjało­
wione i znękane, drugie mało p rzy g o to w an e ; 
posiew  więc akadem icki, tem mniej ow oców 
w ydaje, że tylko bardzo m ała grom adka je s t  
pilnych, którzy nauce z zamiłoWanium i w ytrw a­
łą  p racą  się oddają. W idzim y dalei w tym  sy ­
stem ie, że językiem  w ykładow ym  je s t językw y- 
łącznie niemiecki. Z am iast języ k iem  macierzy'- 
stym , już  dobrze umianym czerpać  w prost obfi­
te źródło um iejętności z ust profesorów , mło­
dzież nasz? r.ie rozum iejąc dubrze języ k a  w y­
kładow ego i nim nie w ładając, przychodzi po o- 
macku do poznaw ania przedmiotów, i to tylko 
pow ierzchow nie, bo mnysł je s t jak b y  w ciągiem  
zam roczeniu ; a  zanim  może stać się b ieg łą  w 
języku w ykładow ym , ju ż  wychodzi z un iw ersy­
tetu i pozostaje w k ra ju  ni< um iejąc jeg o  języ k a  ; 
c°ś niby wie i umie, a w ła°ciw ie sam a me wie, 
?°' To też nic dziwnego, że się ani dla um ie­
jętności ant dla k ra ju  nie w ykształciła , i że nie ■
1 ze 8Hmtkiem w idzieliśm y, że ta  m ło d z ież ,

nie je s t  naw et zdolną, ani się wysłuw ić, am w y­
pisać popraw nie, językiem  krajow ym . Gdyby 
był autor artykułu  z tego stanow iska na rzecz 
się zapatryw ał, gdyby był doradzał, że kon ie­
czną je s t  rzeczą w yrobić sobie u rządu na w ła­
ściw ej drodze, żeby przynajm niej połow a przed 
miotów naukow ych w gim nazjach i na wsze 
chnicy u nas b y ła  w ykładaną w języ k u  k ra jo ­
wym — bylibyśm y mu owszem p rz y k ^ sn ę li i 
podziękow ali, bo-by to był głos koniecznej 
potrzeby i pow szechnego życzenia.

Jeżeli się w ięc nie m ylimy, to g łów ną 
przyczyną je s t system at, ze swemi przepisam i 
dotąd obow iązującem i, uderzajm y więc w  system at, 
ale  nie w  ludzi, którzjr temu nic nie .yinni. W y­
tykajm y b łędy  i braki instytucyj -  ale um iej­
my cenić i pow ażać zacnych m ężów nauki, k ra ­
jow i zaw sze życzliw ych, a zw łaszcza k rw ią , j ę ­
zykiem  i sercem  z nami połączonych.

Lwów d. 9. listopada 1865.

Odzywam  s i“ i j a  do ludzi uczciwych i roz­
sądnych : czy słuszne są  pudniesione w tej od­
pow iedzi zarzuty ?

Autor odpowiedzi nie dowodzi, że dysputy 
uniw ersyteckie są zabronione lub niem ożliw e, 
albo zgoła szkudl w e ; nie dowodzi, że profeso­
row ie chcieli zająć się urządzeniem  takich dy- 
so u t: nie dowodzi, żeby nasi akadem icy nie 
mieli chęci do ksz ta łcen ia  się w yższego. Autor 
odpow iedzi tw ierdzi w praw dzie, że dysputy  so- 
fistyczne, dialektyczne i t. p. byłyby szkodliw e. 
Ale d la  czegóż m iałyby one być nrządzone na 
wzór średniow iecznych dysput, ja k ie  au tor od­
powiedzi ja w n ie  m a na niyśli f

Autor odpow iedzi nie dowodzi, że biuro- 
k ra cja puprze reform ę szkół naszych, że sejm 
będzie mógł rychło zająć się tą  reform ą a  mia
n n w i o i o  ; ~ __ __________ ~   1 • ±.  _ ___nowicie ją  przepruw adzić ; nie dowodzi, ż e  przy 
obecnym  system ie uniw ersyteck ,m mogą profe 
sorow ie w ykładać tak  ja k  umieją, ja k b y  chcieli 
Autor owszem sam uznaje wadliwość obecnego 
system u szkolnego.

Ja k i zatem  miał pow ód do w ystąpienia

przeciw  artykułow i o „D ysputach szkolnych u- 
n iw ersy teck ieb11 ? — w cale zrozumieć nie mogę.

arzut bowiem, jakobym  zniesław iał profesorów  
zacnych, je s t  z gruntu niesłusznj’. N a system  
uderzyłem  a  nie na  p ro fe so ró w ; a  gdzie był
*arzut osobisty, tam w ynurzyłem  się otw arcie. 
Przytoczyłem  pana H erbsta  d la tego, aby w y­
kapać, ja k ie  skutai system  ten wy w iera i. na naj 
zdolniejszych profesorach — ? że fak t je s t  p ra ­
wdziwy, odwołuje się do słuchaczów  j e g o  lw o­
w skich z la t 1849 do 18 5 3 ; i fakt ten nie po 
>*az pierw szy przytoczono publicznie. Nie m iał­
bym z?Aem w łaściw ie potrzeby odpisyw ać auto­
rowi odpow idzi — zw łaszcza gdy  podsuw a mi 
w yrazy i zdania, o jak ich  mi się nie śniło —
n. p . „Kursa dysp u t11! — ale porusza on kwe- 
stję, k tó rą  tylko z lekka poruszyłem  a k tó ra  
zasługuje na rozbiór głębszy.

A kadem ia praw nicza nie na to je s t  p rz e ­
znaczona, aby  słuchacz je j  po ukończeniu stu- 
djów  w iedzi°ł, w  k tórej książce podręcznej, w 
którym  kodeksie lub zbiorze poszukać potrze­
b n eg o 'o b jaśn ien ia  lub paragrafu . System , który 
słuchaczow i pozw ala  tylko tę ied n ą  odnieść ko- 
rzyść, je s t  n ietylko wadliw y, a>e z gruntu szko­
dliwy. Słuchacz; pow inien z akadenn  w ynieść z 
s ioą t« nitkę , rjadny, k tó ra  mu przew odniczyć 
winna w prak tyce — a tem je s t  gruntow ne w y­
kaz tałcem e teoretyczne. Tem  zaś nie je s t  na jdo­
skonalsza naw et w iedza sam ej teorji p raw oda­
wstwa^ pozytyw nego pew nego państw a lub k ra ­
ju  , _ któ. t w edług państw a lub kraju , w edług 
istn ie jąc) eh w łaśnie instytucyj je s t  inną inną 
u ludożerców, inną w Turcji, inną w Moskwie, 
inną w S tanach Z jednoczonych — a  w edług 
czasov. ■ rządów zmienną. Aby nauczyć się 
praw i pozytj’wneg-0 i jeg o  teorji, na to w ystar 
czy p rak tyka , i m ożna tym sposobem  zostać n a ­
w et słynnym  praw nikiem . Do tego nie potrzeba 
ani kursów  akad em iczn y ch , ani naw et szkół 
przygotow aw czych, ja k  mamy dowód w Amery- 
ce. , *eS° słusznie pozwolono teraz naszym  
g^chaczom  p raw  m ierną tak są  okupyw ać się od 
uczę9ZCZ?,nia Qa  w ykladj ; a  byłoby to może 
najkoD ^k^D W iiejszłem  rozwinięciem  obecnego 
systemu> gdyby z całego wydziału praw niczego

pozostali tyłku egzam inatorow ie z kw esturą. 
Dla tego m ożna bez kursów  akadem icznych 
zostać konceptow ym  urzędnikiem . 1

M łodzież akadem icka potrzebuje  głów nie 
nauki tych zasad praw niczych, k tóre  się w y­
robiły  p racą  w szystkich narodów  i w szystkich 
m yślicieli, zasad ogólnych, k tó re  są  także w p ra­
wdzie zm ienne, ale o ryle tylko, o ile zm ienia 
je  postęp nauki. Bez tej gw iazdy przew odniej 
słuchacz staje się narzędziem  istn iejącego  w ła­
śnie system u politycznego lub gabinetu. A g run­
tow nie tych podw alin p raw nictw a i jeg o  postę­
pu, wiadom ości w zajem nych stosunków nauk 
praw no-politycznych ■ ekonom icznych, w k ró ­
tkim  czasie, a  tak  że na  zaw sze wpyją się w 
umysł, m łudzież nabyć może jed y n ie  j Katedry, 
z żyw ych słów  profesora, sw ojem  tylko p rzeko­
naniem krępow anego. Dość spojrzeć w około, 
aby obaczyć dowody, ja k  sm utny je s t stan u- 
rzedów  i krajów , gdzie urzędnicy  wyżsi, na ja­
kich się k ierow ać m ają  w przew ażnej części 
słuchacze akadem iccy , p o b ie ra ją  ty lko naukę 
em pirji, lub ogólne zasady, poklaskujące je d j '-  
nie tej em pirji. D la tego tak i nacisk  w moim 
artyku le  k ład łem  na  dysputy z filozofii p raw a. 
T en  punk t pom inął autor artykułu  i doszedł do 
niekonsekw encyj, k tórych  nie chcę podobnem i 
jak  on piętnow ać wyrazam i.

Uderzyłem na biurokrację 4Ja tego, że ma­
jąc wszystką) władzę w  swoim ręku. za cza­
sów  p. Schm erboga nie dopuszczała żadnych  
zgoła reform, jak ie  proDonowała nawet Rada 
państwa, wszystko złe, wszystkie szkody ona 
zawiniła Chciałem wykazać młodzieży, że śród 
rozmaitych przeszkód, jakie stoją i stać będą 
na przeszkodzie podniesieniu życia umysłowego 
na wszechuiey, 0na winna jąć się  środka, jaki 
ma w  swoim ręk u /ab y  obudz”ić to życie, a"jak 
tusze, głos mój nie bedzie wołaniem na pu ­
szczy. ' k .
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W ie d e ń  10. listopada.
(rt) Z  okólników hr. B elcrediego i Komer- 

sa, k tó re  są  daw niejszej daty. ale dziś dopiero 
dostały  się do dzienników , w idzim y, że system  
b iurokratyczny  o ile"m ożności m a być og ran i­
cz o n y ' a m anipulacja urzędow a uproszczoną.
W ażną w tej m ierze rolę g ra  w zgląd na  finanse,

, na po trzebę zm niejszenia w ydatków . W zgląd na 
, t e  potrzeby  k ieru je  w szystkiem i m inisterstw am i;
_ i tak dow iaduje się, że z m inisterstw a w ojny 
’ w yjdą niebaw em  liczne rozporządzenia zm ierza­

jące do ja k  najw iększej oszczędności. P isałem  
wam już  w  jednym  z listów daw niejszych o ró ­
żnych w  w ojsku m ających  zajść zmianach, Dziś 
'do daw niejszych doniesień mogę dodać, że ja k  
się dow iaduję, postanow iono, aby odtąd pułki 
stały w swoich okręgach w erbow niczych a na , yowane krzesło poselskie. Pana K abata postanowiono

— Na zgrom adzeniu przedw yborezem  unieważniono 
p .^d ew azy stk iem  ryczałtem  w szystkie uchwały piei 
wszego zgrom adzenia przedw yborczego z 25. paździer­
nika 1865, pomimo nporn pana Eustachego R y lsk iego .

Następnie uznano kandydaturę '  p. A genora hr. Go- 
luchow skiego za pierw szorzędną potrzebę kraju. Jed y ­
nie obaw a, aby dobro publiczne nie ucierpiało przez 
dłuższe nieobsadzenie w czasie kadencji sejmowej kilkn 
krzeseł poselskich, jako teź w iadom ość, że wybór pana 
Agenora hr. G ołuchowskiego już w kilku  okręgach w y­
borczych zapewnionym jes t, sk łon iły  koło wyborcze do 
zaniechania zam iaru w ybrania hr. A genora GołucUo- 
w skiego.

W ybór padł przeważną w iększością na p. Mauryce­
go K abata i p. Apolinarego Hopena, z których ostatn i, 
podczas wyborn obecny, przyjął natychm iast sobie ofia-

każdttn sposób ja k  m ożna najbliżej swych okrę 
gów .' Dziś stoją pułki zw ykle o k ilkadziesią t a 
często i sto k ilkadziesią t mil od swych miejsc 
w erbunkowych. T ran sp o rta  rekru tów , urlopników , 
dymisjonowanych i t. d. do pułków  i z pułków  
JiezHczone poch łan ia ją  sumy bez celu. Od do­
tychczasowych zasad w tej m ierze, trzym ania 
żołnierzy ja k  najdale j od miejsc rodzinnych od­
stąpiono teraz, ja k  mnie upew niają, i d la  tego 

^zostanie w spom niane .rozporządzenie w ydane. -  
— D alej m ają być _zwinięte kasy wojęime.. 

■ Połączone one ■zostaną'" z kasam i krajow em i.
T ak że  i pod w zględem  przydzielanych on 

cerom żołnierzy do posług, takzw anych „Privat- 
dienerów ", tudzież licznych ordynansów  różnych 
stopni w ysiadujących całem i dniam i _w przedpo- 
kpjach jen era lsk ich , dalej eo do k apeli w ojsko­
wych, które znacznie m ają  być zmuiejszone, w 
końcu w zględem  odkom enderow yw anych z kom ­
panii wojskowych pisarzy  i zm niejszenia „porcy j“ 
dla koni oficerskich, całkiem  nowe m ają  być 
w ydane przepisy, o których wiadom ość w ko­
łach  oficerskich od dni kilku obiega i b yna j­
mniej panów oficerów wyższych i niższych sto ­
pni nie cieszy.

O czynnościach ks. M etternicha, k tó ry  tu 
czas ja k iś  baw ił i o rezultacie starań  jeg o  naj 

.rozm aitsze obiegają pogłoski. Chodziło mu o od­
prow adzenie gabinetu  tutejszego od zbytniego 
łączenia  się z Prusam i i o skłonienie rządu do 
pojednaw czej względem  W łoch polityki. S ta ra ­
n ia  te nie odniosły pożądanego rezultatu . K sią­
żę M etteruich odjechał przedw czoraj w ieczór do 
Paryża.

Cesarz F erdynand  w rócił ty le do zdrowia, 
że mógł udać się w podróż do P rag i, dokąd 
przybył w poniedziałek  osobnym  pociągiem  ko ­
j ę  i żelaznej. J T  O  1

K r o n i k a .
— Z g ro m a d z e n ie  w y o o rc ą w  w pieęiu dzielnicach 

m iasta Lwowa odbędzie się w niedzielę d n ia  12. li 
atopada po południn, a jn ia so  wicie -

\j> rz ę ś c ł  p ie rw m  |  f i d z  3ci«j w aaicołe m iej­
skiej E lżbiety w domu Lew akow skich na Zielonem .

N« C zęści d r a g i  e j o godz. 4tej w restauracji miej 
»kiej~w ogrodzie jezuickim . j

Na c z ę śc i ( ra e c ie j o yoJz. 3ciej w szkole przy 
kościele św. Marcina.

N a c z ę śc i c z w a r te j  o gedz. 4tę/ w szkole dziew 
czat przy  kościele św . Antoniego,

XV sam em  m ieśc ie  o godz. 6tej w sa li.radne j w_ 
ratuszu. *r

Z w ydziału wykonawczego D r. R aysk i; _ Przewo­
dniczący. K. B oczkow ski, zastępca.

Członkowie wydziału wykonawczego : J .  Byczewski, 
A. Boziewicz, A. C m liński, D r. Gzemeryński, W. D ą ­
brow ski, D obrzański, D r, Hilbrioht, D r. K abat, X. 
O strow ski, A. K okow ski, K. W ild ,’ J .  W nekiewicz, 
W. żaak . E . B łotnicki, sekretarz.

— S ta n is ła w ó w  dnia 8. listopada. S p ra w o z d a n ie  
w y b o rc z e , D oniósłszy wam o przedwyborezem zgA - 
madzeniu z 25. października 1864, poczuwam się do o- 
bowiązku udzielania wam wiadomości o przebiegu dru­
giego stanowczego przedw yborczego zgrom adzenia z 7. 
listopada 1864.

Liczba zebranych wyborców, a to  tak  osobiście, jak  
przez pełnoŁu aikóM wykosił* 65. Przed rozpoeaęoiem 
zgrom adzenia, okazało się. że najwięcej sym patji m ie­
dzy wyborcami miał powszechnie kochany i poważany 
pan Józef Prus Jabłonow ski, w łaściciel dóbr PacykoWe, 
znamienieie wykaz ta ł eony, a mianowieŁ na pola naro­
dowej ek Jń °« U  f a l o w e  wiadomość* posiadający. Zre- 
8zt%-wa4yły s ‘§ głosy między obu ostatecznie w ybrany- 

Posłami P- Maurycym Kabatem, adw okatem  we Lw o­
wie i p. Apolinarym Hupenem, wła.śoicielem Sw asfezo- 
wa w obwodzie stry jskhn . W idząc to, w ystąpił p . J ó ­
zef p ia t  jab łonow ski r  oświadczeniem , it> wnwka się 
wyboru swego na rzecz pana M aurycego K abata  ł  pani. 
Apolinarego Hopena. Tym czynem prawdziwie obywa- 
telskim, zjednoczył pan Jó ze f P ru s Jabłonow ski do te ­
go stopn ia  głosy wyborców, że nietylko odbycie wybo 
r«, ale nawet odbycie przedw yboru, nie było jak  ty lko 
dopełnieniem formy. _______

zaś natychm iast telegrafem  zap y ta ć , c z y  " wybór przyj 
mie. równocześnie zaś p rzystąpić do wyboru zastępcy, 
w razie , gdyby pan K abat w yboru nie przyjął.

Ten wybór chw iał się pom iędzy panem Ludwikiem  
Szumailezowskim i panem Zygmuntem S a w c z y ń s k i m ; 
ściślejsze skrutynium  rozstrzygnęło go jednakowoż na 
rzecz pana L udw ika Sz.im ańezow skiego; przy której 
sposobności pan E ustachy  R ylski w yraził zgrom adzo­
nym wyborcom życzenie, aby nie potrzebowali żałować, 
odstąpienia od zasady przezeń na dtp u 25. paździor— 
nika 1865 podniesionej, nie wybierania, ja k  ty lko  wła 
śeicieli w iększych rzeczywiście gospodarujących.

Pan Kabat odpow iedział na zapytanie, że wybói s 
w dzięcznością p rzy jm uje , w ypełniając obowiązek , od 
k tórego uchylić się nie ma p raw a , a stanowczy wybór 
padł jednogłośnie na pana Kabata i pana Apolinarego 
H opena.

J l r z e ż a n y  d. 7. listopada. (Towarzystwo pożyczkowe). 
Dnia ó. listopada odbyło się trzecie kw artalne zgrom a­
dzenie tow arzystw a pożyczkow ego. Ze sprawozdania 
przedłożonego okazuje się , że dotąd udzielono 142 po 
życzek, z k tó rych  30 jes t już zupełnie umorzonych. Su­
ma w ypożyczona wynosi 6.200 z ł r . , k tó ra  rozdzielona 
na 142 pożyczek, wynosi w przecięciu po 431/ ,  zh- na 
jed n ą ; w rzeczyw istości zaś udzielane byw ają najczę­
ściej pożyczki po 50 złr Dokładne sprawozdanie , co 
do uzbieranych sobie przez członków zasobów, i co do 
odniesionego z obrotu  zysku , przedłożone będzie po za­
mknięciu rachunków z końcem bież. roku- Teraz p o ­
zwalam sobie jedyn e tę uw agę, że zważywszy, iż po 
źyczki owe udzielone zostały prawie wyłącznie ludziom 
pracow itym  i rządnym z stanu rękodzielniczego , umie 
jącym  użyć na dobre tych pieniędzy; zw ażywszy Pu_ 
w tóre, iz pieniędzy tych rękodzielnicy owi koniecznie 
potrzebowali, i gdyby ich z Tow arzystw a nie otrzym a­
li, albo z nędza w alczyć , albo okropną lichwę opłacać 
musieliby, przekonanie to  każdemu nasunąć się mnsi , 
iż tow arzystw a tego  rodzaju z jednej strony przem ysł 
krajow y, a z drugiej byt materjalny pojedyrtczych dźw i­
g a ją , i że przeto życzyćby należało_, aby s if  zakłady 
podobne po kraju krzew iły. ^

Miło mi tn  poświadczyć pnblicznie , 1 że z różnych 
stron kraju  naszego dochodzą ta k  mnie, ja k  iunycb pa­
nów wezwania, o udzielenie instrukcji i s ta tu tów ; w no­
sić bowiem ztąd  w ypada, że niebawem dowiemy s ię , 
że i po innych miastach zawiązały srte podobne tow a­
rzystw a. Jeżeli opóźniono się niekiedy z zadośćuczy 
niefiiem na żądania udzielenia statutów, to pochodzi 
ztąd, ie  nad reform ą statutów  bez przerwy dotąd o b ia - i 
dowano, i że przyjęte na ostatniem zgrom adzeniu , nie 
m ogą być do druku podaią j. dopóki_ j^rzez W ys. rząd 
potw ierdzone nic zostaną,

W ielce pocieszającym je s t i to  objawem , że nawet 
tacy  członkowie, którzy pożyczek zaciągać nie myślą t 
bardzo żywy udział w pbradach i sprawozdaniach b io ­
rą , albowiem przez to dowodzą swej życzliwości dla 
uboższej ludnośc i, między k tó rą  krzew ią zdrowe zasa­
dy, przez co zgrom adzenia nasze zastępują miejsce p o ­
pularnych odczytów. Ztąd to pochodzi, że członkowie 
tow arzystw a , oliociaż do niedaw na pajm niejszego wyo­
brażenia . o potrzebie solidarności i systematycznej o- 
szczędności nie m ieli, dziś o tych przedm iotach tak 
rozpraw iają , że każdego przekonać zdołają. Z razu d a ­
wały się; głOsy słyszeć : „na co nam oszczędzać 7 lub , 
gdybyśm y m ogli, to byśm y i bez tow arzystw a oszczę­
dzali 1“ Bo zbadaniu jeduak tego p rzed m io tu , ozw ałj 
się zewsząd g ło s y : „ zg o d a , przystajem y bardzo chę 
tnie 1“ - Tym sposobem nasze tow arzystw o pożyczkow e 
je s t oraz kasą  oszczędności, do której pod ług  upodo­
bania kaiden , grosz swój składać może , a z obow iązku 
pM yaajinniej po 5 centów tygodniow o wnosić powinien, 
i w której to  kasie oszczęduości większy odsetek  niż 
w zwykłej ma zabezpieczony, ponieważ bierze udział w 
zysku ogólnym. Najlepszym nareszcie dowodem pomy- ( 
ślnego rozwoju tow arzystw a je s t to ,  że przy ostatniem  
zgrom adzeniu , podobnież ja k  przy poprzedzających , 
zgłosiło się kilkunastu nowych członków, a między 
tym i jeden ro ln ik , do przyjęcia. Po zanotow aniu ich 
nazw isk i wydaleniu się z sali ob rad , przystąpiouo do 
zastanow ienia sie nad tern . czy mogą być przyjęci % 
t a  nasuw a się uw aga, że jeżeli stow arzyszenia w ogó­
le błogie przynoszą s k u tk i . to  stow arzyszenia poźy 
czkowe w szczególe zbliżają najbardziej do siebie ludzi, 
w ym agając w glądania w ich stosunki dom ow e, miano­
wicie czy są  trz eźw i, p raco w ic i, rz ą d n i, albowiem za 
takich ty lko ręczyć i pożyczki takim  udzielać można.

Gdy w tow arzystw ach politycznych uważa się jedynie na 
wyznanie "‘wiary po litycznej. * uw zględniać natom iast 
tu  potrzeba całe prow adzenie się człow ieka. K ontro la 
podobna musi wpływać naum oralnienie, albowiem p rz y j­
mując nie zważa się na to  czy k to  je s t zamożnym, lub 
ubogim , lecz na to , ja k  się kto prowadzi, tj. czy 
góle nastręcza dostateczne moralne gw arancje i

Głosowanie jes t tajne za pom ocą czarnych i b ia ­
łych gałek, a pojedyncza w iększość nie wystarcza do 
przyjęcia, lecz potrzeba mieć dwie trzecie części g ło ­
sujących za sobą.

Gdy nadto członkowie nierzetelni, jeżeli się ich są ­
downie pozywać m usi, z tow arzystw a wykluczają się, 
zaprzeczyć nie można, że układy tego  rodzaju w spiera 
ją  moralność.

'  ■ Rozprawy ostateczne w lwowskim c. kr. sądzie 
itrajuwym. Udział w pow staniu. D nia 8 . bm. stawiony 
przed sądem Janos M o l n a r  fałszywie W ojciech W o- 
l a k  i Bela A d a m li a z y, Jjyły uczt-., gimnazjum i 
kelner w T orny w W ęgrzech północnych. 18 lat liczą­
cy, ob. łac-. jnż karany za kradzież. Ze„.,ał i przeko 
nany został, że w rokn 1863 wraz z inuemi zw erbowa­
ny do pow stania polskiego, udał się do królestw a P o l­
sk iego , brał udział pod Rocliebrunem w bitw ie pod 
Miechowem wajezył pod Uzaeliowskijg,' K urowskim  
Kosenbachem, W ierzbickim i W alterem , w zimie 1864 
zachorowawszy, postarał się o kartę legitym acyjną, na 
imię Wojciecha W olaka w Tarnowie w ystaw ioną i u 
dal się przez Galicję do Leutschau w W ęgrzech. Tam 
aresztowano go i kazano udać się do Tarnow a, lecz nie 
dopełnił rozkazu i w marcu br. przytrzym any przez c. 
k . żandarm erję w Ustrobnie pod Krosnem . Skazany na 
6 miesięcy więzienia (p rokuratorja  proponow ała 1 rok) 
przyjął karę . (P rezyd . radca sądu k ra j. pan Jo rkasz , 
oskarżyciel zastępca p rokuratora  państw a p. P iasecki :)

S p is  23 p rz e d p tiic ię ie li  i»a d z lc tn  p o ś m ie r ­
tne J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  do djiialO . listopada 1865: 
Hr. T y tu s D zieduszycki 1- (Przez księgarn ię  J . Mi 1 i- 
kow skiego w Tarnow ie); Jan  Hołyński 1, M. Polityńska 
1 Szymon Przecław śki 1. Em ilia Keid 1. (Przez księ 
garnie f .  M ilikowskiego w Stanisławow ie): M arceli E - 
minowicz 1, Sydonia Hryniewicz 1, Roman Rnzyna 1, 
Hr. Ryszard Rozw adow ski 1. (Przez księgarn ię  braci 
Jeleniów  w Przem yślu) . Sew eryn B ielski 1, A leksan­
der D w orski 1, C ypryan Jaw orsk i l v Jir. Józef Z ałuski 
1, P io tr Zaińbasowicz 1. Razem 14 a z wykazanemi w 
poprzednim spisie 470, czyni ogółem 484 e g z e m ­
p la r z y .

— S p o k ó j  p o p i o ł o m .  Ojciec św ięty p.usłał wdowie 
pu jenerale Lam oricićre eiało jednego z m ęczenników , 
znalezione w katakum bach. Ponieważ ,na kam ieniu g ro ­
bowym żadnego imienia prócz palmy i m ęczeńskiego 
wieńca nie było, w ięc nadał męczennikowi imię św ię­
tego  Krzysztofa, na pam iątkę jenerała, k tóry  się K rz y ­
sz to f nazywał. („C zas“.)

— D z ie n n ik a  L ite ra c k ie g o  ur. 79 zaw ie ra : „Bez 
o jczyzny 'pam iętn ik  konduktora. „W spom nienie o Nim“, 
w iersz W ładysław a W agi. „Nasza dola" i „Z obcej z ie ­
mi" w iersze Feliksa  J£o?ubowskiego. „Pogadanki te- 
a tia lne jjp rzez  Władywaws Łozińskiego. /K rzem ien iec  
i jego  okolice" prze? T . J. Steckiego (c iąg  dalszy .) 
„Pam iętniki o Sybirze" przez L. T atom ira . „Theodor 
Parker sa vie e t.se s  oeurres, recenzja. „P rzew odnik , 
k ron ika bibliograficzna."

f ł V nJ l  -
* — T e a t r  p u ls k i. Przedstaw iona wczoraj po raz 
p ie . wszy jednoaktow a operetka z francuzkiego p, , t.- 
Z a ś l u b i n y  J o a s i ,  za ję ła ' publiczność ; ale czy się 
ntr^ymać zdoła bez pani M ajeranowskiej lub rów nej jej 
co do gry  i śpiewu arty stk i bardzo" w ątpim y. K om po­
zycja lekka, żyw a; osnowa operetki nienaturalna eho-. 
ciaż oparta ba starej ja k  św iat prawdzie, że dziew czyna 
rezolutna, ładna i kochająca, a umiejąca nadto robić 
smaczne <}meletj na słoninie zdoła — czyż ty lko we 
Francji 7 — cudów dokazać. Nawet narzeczonego, k tó ­
ry  odślubn uciekł, w k ilka godzin zamienić w amanta i 
m ałżonka. Żywą g rą  i wybornym śpiewem pani 
M ajeranowska (Jo asia ) zyskała za każdym nume­
rem rzęsiste  i szczere oklaski, a  gdy to by ł ostatn i 
wyitęP gościnny , więc publiczność serdecznie się 
z nią pożeguała. Szkoda , że nasza s c e n a , k tó ra  obe­
cnie dość często daje operetki, nie posiada  a rty s tk i ta ­
kiej j ak p. M ejeranowska. P- W ilkoszew ski (Jan ) nie je s t 
śpiewakiem, ale umie on ten szkopuł, o ile to się da om i­
nąć, napraw ić g rą  doskonałą. D w uaktow a kom edyjka K o­
rzeniowskiego Majster i  czeladnik należy do sz tn k , k tó re  
na naszej scenie doskonale Dywają oddawane. Szewc 
Szarecki należy do najw yborniejszych ról p . Lm kow- 
skiego. k tó re  tw arz i najzapam iętalszego hipochondry­
ka g*ą m istrzow ską'*rozjaśnią a ręce do żyw ego o k la ­
sku zniew olą.

Ostatnie wiadomości.
O pożyczce austrjack iej, za k tó rą  jeździ p. 

B e k e ; ob iegają  kolejno najsprzeczniejsze po 
dziennikae | l wie)̂ ci. W net zerw ano układy, wnet 
znowu je  zaw ieszano itd. na przem ian. T eraz  
zam ieszcza Debatte list z P aryża, k tó ry  na au- 
tentyczuych datach  oparty, u p ew n ia , że zryw a­

nie i zaw ieszanie układów  je s t praw dą. Z e rw a­
no stanowczo uk łady  z R o tszy ldem ,' k tó ry  s ta ­
w iał n iesłychanie  ciężkie w arunki. W iadom o, że 
ma oh głów ny udział w przedsiębiorstw ie kolei 
fraucuzkiej (południow ej;, k tórej p rzysłużą do r. 
1808 przyw ilej m eop łacan ia  podatku dochodow e­
go. "RotszyId więc m iał zadać, aby  przyw ilej ten 
przedłużono aż do r. 1888, a  dopiero potem  dom 
je g o  będzie gotów negocjow ać pożyczkę. Rząd 
nie odmówił mu tego, ale żądał naw zajem  przy 
sam ejże pożyczce korzystnych w aru n k ó w , tu­
dzież, aby  owo przydłużenie _ przyw ilejn  m iało 
w ażność dopiero po zaw arciu pożyczki — na 
co znowu Rotszyld z uporem nie chciał p rzy ­
stać. Z erw ano w ięc z n i m , a rozpoczęto 
uk łady  z domami bankierskiem i Pould , F rem y, 

'M allet i H a b e r , k tó re  d. 9. b. m. były już  na 
ukończeniu. - lPożyczka z nim i targow ana m a w 
dwóch serjaeii w y jś ć ; p ierw szą na 90 milionów 
podejm ują w ‘ Paryżu, d rugą na 60 milionów bie­
rze na  siebie w iedeńska .,Bodencredit-A nsta!t“ w 
kom binacji z dobram i rządow em i. Kurś emissyj- 
ny^obu seryj mą być 65. za 100.

O zniesieniu wizowania, paszportów  na g ra ­
nicy, donosi nam nasz korespondent w iedeński, 
w iadom ość podaną przez niego potw ierdza W ie­
ner A bendpost. ..Podczas gdy  daw niejszy przepis, 
nakazujący p rzedk ładać paszporta  w ew nątrz p ań ­
stwa i daw ać je  do w izowania, został zniesiony 
w  r. 1857, i ograniczono go tylko na g ran ice  
państw a, nakazał teraz Najj. Pan, aby  to przed- 
ldadan ie  i w izow anie paszportów  ustało odtąd 
także na  w szystkich granicach p ań stw a ; rozpo­
rządzenie to, u łatw iające tak  ruch osobowy, ja k  
w pływ ające skutecznie pod względem  ekonom i­
cznym, m a w ejść w życie w najbliższym  czasie .“ 
(M oże już z początkiem  grudnia — a najdalej 
z Nowym rokiem ; p. r.)

J a k  sie dow iadują Nar. Listy, ma przecież 
dotychczasow y nam iestnik m oraw ski, bar.P o ck e , 
złożyć swój u rz ą d ; spodziew ają s ię , że hrabia. 
E ybert B elcredi obejm ie jeg o  m iejsce.

fc>—• Z  P aryża  te leg rafu ją  9. b. m.: Na dzisiej- 
yzem tajnem  posiedzeniu ma być załatw ioną 
w ielka kw est ja finansowa. R edakcja Monitora ma 
być przydzieloną w m inisterstw ie spiaw  w e­
w nętrznych osobnej sekcji Tbouvenel zapadł 
na n ow o , Dupin leży bez n adz ie i, T hu illie r za­
słabł n iebezpiecznie. W Jeiuzalem  grasu je  cho­
lera  bardzo g roźn ie j z konsulów pozostał tam  
ty lko  francuzki.

W  P aryżu  oczekiw ano 8- bm. cesarza  z po 
w rotem  z w ycieczki do B retagne. D. 12. bm. ma 
dwór udać się do Com pićgne. P o b y t taiu m a tą 
razą  być krótki najdalej do 20. grudnia. P rzed  
odjazdem  jeszcze będzie cesarz prezydow al na 
w śpólnem  posiedzeniu m inisterstw a i ta jne j rady . 
Przedm iotem  n a rad  ma byc sp raw a budżetu, z a ­
razem  m ają  być rozstrzygnięte wnioski żądające  
oszczędności.

Z F lorencji donoszą 10 listopada. O tw arcie 
parlam entu odroczone zostało dekretem  k ró le ­
wskim na 18. listopada. Król w yjechał w to ­
warzystw ie m inistrów  spraw  w ew nętrznych i 
spraw iedliw ości do Neapolu. Je n e ra ł M ontebel- 
lo przybył do Rzymu.

Nizas pisze ; A dm inistratorem  arch idyecezji 
w arszaw skiej w m iejsce b iskupa R zew uskiego 
zam ianow any został ks. Zw oliński, proboszcz na 
Pradze, znany pow szechnie z tego, że już  w la ­
tach daw niejszych w ścisłych zostaw ał stosun­
kach z M oskalami, i czynił rządow i m oskiew skie­
mu ustępstw a w spraw ach naw et re lig ii. Jak im  spo­
sobem kap itu ła  w arsz. w ybrała  go? D onoszą nam  
tej m ierze, iż gdy .w ybór ks. Szczygielskiego na 
adm inistratora nie uzyskał po tw ierdzenia rządu 
m oskiew skiego, C zerkaski okazał k ilku  członkom  
k ap itu ły  pismo nuncjusza papiezkiego w W ie­
dniu za ks. : Zwolińskim . T ak iego  pism a woale 
je d n a k  nie było.

W s z y s tk ie  c e n tr a l is ty c z n e  d z ie n n ik i w ie d e ń ­
s k ie  p o le m iz u ją  p rz e c iw  w y b o ro w i h r a b ie g o  
A g e n o ra  G -o łuchow sk iego  w e  L w o w ie , i b io r ą  w  
o p ie k ę  s w ą  s p r z e c iw ia ją c y c h  s ię  te m u  w y b o ro ­
w i, ż y d ó w  g a l jc y js k ie h . C e n tra lis to ra  w ie d e ń s k im  
k a ż d y  in n y  k a n d y d a t  b y łb j  m ilszy m  , b y lę  n ie  
h r . G o łu c b o w sk i. J a k ie  z n a c z e n ie  z a ś  m a  ,ten  
w y b ó r , d o sy ć  ro z p a trz y ć  s ię  u  k o g o  f a la n g a  
p rz e c iw n ik ó w  z n ach o d z i p o p a rc ie ,  tj. u b iu r o ­
k r a c j i  n ie m ie c k ie j g a l ic y js k ie j ,  u  ś w ię to ju rc ó w  i 
u  c e n tra lis tó w  w ie d e ń s k ic h . J e s t to n a j l e p s z e ,  n a j ­
w y m o w n ie js z e  k ry te r ju m .

i

*io»podaretwo, *
handel.

Na p ł s iu d u n i u  w ie d e ń s k ie j  Izby l|an , 
dlowej dnia “ • b . m. odczytano p ism o od 
lwowskiej Izby handlowej, w którem  ta  U- 
bolewa uad Oszustwami, spełnionem i przez 
galicyjskich kupców. Je s tto  mowa o tak  
zwanych „K ratzerach*1 żydow skich, którzy 
od dwóch l»f zaPęłniaja k ilka kart w K ro­
nice krym inału wiedeńskiego, w skutek w y­
łudzenia od kupców tam tejszych tow aru na 
fałszywe weksle i t. p . niezliczone 9ztuczki. 
Nie wiemy jak  tam  napisała nasza Izba han­
dlow a do wiedeńskiej , ale zapewne nieo- 

scharakteryzow ać bliżej k lasę lu­
dzi. z której się rekrutują te  ło try  ze szko- 
dtj dobrej sławy m a całego stanu kupiec­
k iego w Galicji.

D o w ó z  b y d ła  ro g a te k 0 z Galicji do 
Czech , z w yjątkiem  miasta P rag i został — 
jak  wiadomo zabroniony z powodu zarazy 
na bydło w obw. złoczowskim, a , t °  rozpo­
rządzeniem  z 18. lipcą b. r. Poniew aż w y­

darzyło s ie , że woły galicyjskie tran sp o r- 
towano z M orawa do Saksonii koleją par- 
t n n ebenbergską , c. k . nam iestnictw o 
ponowme podaje do w iadomości , że po-
■//i tmiuo r? “osl 8i? także do przew o- 

PrZ6Z C2eChy d°

się obrady kom itetu g ł o d o w e j  z ̂ w i e t a a
^ rlr°4s;t)oochwmi bowi^ °  Sblizko 200.000 w łościan ziarnem aż do no ­
wego. Geny produktów  tam że sa  nastenuia- 
ce f  Pszenicy m ierzyoa 3 .4 8 '/.*  k u k lru d zy  
3.26%, żyta 3.20, jeczm iem a 2.415%, owsa 
1.50, 30stopmowy alkohol 14.70 za w iadro, 
kartofli nnerzyca 90 centów, siana cetnar 
2.70, słomy 1-90* kubiczny drzewa tw ar­
dego 15-66.

K o le j żelazna z Odesy do B ałty  ma być 
o tw artą  Unia 13. bm.

Z W ie d n ia  8. listopada. Ł ó jjm s z e d ł 
znowu o dw a zł. na eetnarze wyżej, Czy­
szczony w iedeński 34% , polski i m oskie­
wski na świece 32—32%, oleju 25—26 zł. za 
cetnar. S a d to  w ieprzow e ma cięgi? dobry

p o k u p : 
g ra n ic ę ;

czysty i snaączny tow ar idzie za 
ceny też m a j ą  tendencję ]cU pod­

w yżce; loco Wiedeń płą®$-?a wyrób m iej­
ski czysty 41—42, wiejski 38—4o zł. za ce­
tnar. M asto  poszło również w górę, choć 
nie ma wielkiego wzięcia na t a r g u u i e s o -  
lonego cetnar kosztuje _w_ mi eseje 44 do 46 
zł, wa.

P e tr o le u m  ma bardzo wielki pokup ; 
cokolwiek nadwiezą, (bywa rozchwytywane, 
na składach nie ma nic. 'to w a ru  2 ręk i nie 
można praw ie dostać. G alicyjski olej skal­
ny notują obecnie na dostawę ab Wiedeń 
po 25 złr. za cetnar. — *e.t r * e p a k o w y
piky  dobrym popyęie * skl P y , zapasach 
kosztuje w drobnym banału oo, w nnrtownym 

.32.25 do 32.50 za cetnar. Na dostaw ę nie 
ma oferentów. Ole.l ln ia n y  28 zł. cetnar.

O k o w ita  zbożowa z ręki 42, mel^ąowa 
41 kr. za stopień.

------------ — jioj-ff.jj

C z ę ś ć  u r i ę d o w a
caT

Gmina P u ła w y  w obwodzie sanockim, 
celem zaprow adzenia u siefiiA uregulowanej

nauki szkolnej zobowiązała sie P° wieczne 
czasy, istniejący budynek szkolny wraz z 
pom ieszkaniem  nanczycieła utrzymywać za­
wsze w dobrym stanie, posprawiać sprzęty  
szko lne , starać sie o utrzymanie w szkole 
ockędóztw a, na opał szkoły dawać rocznie 
4 niż. nustr. sagi drzewa w połowie tw a r­
dego a w połowie miękkiego, nareszcie ka- 
żdoczesnemu nauczycielow i, k tó ry  oraz ma
pełnić służbę d ia k a , płacie rocznie 80 złr. 
w. a. w gotowiźnię z dodatkiem  16 mierzyć 
owsa w ziarnie, i oddać mu w używanie 
grunt gminy Diakńwka lnb Zwyszek , roz­
ległości 4 morgi la w  sązm kw adr.

Dla polepszenia tej dotacji zobow iązał 
sie g r. kat. proboszcz m iejscow y, ks. Teo­
dor Semeczka na czas sw ego teraźniejsze­
go plebaństwa płacić rocznie 2 zlr. i oddać 
nauczycielowi w używanie grunt T rek c jo - 
nalny na posadzenie pół mierzycy ziemia- 
ków. Nakoniec dzierżaw ca dóbr, Ghaim 
Oli ile. zobowiązał sie na czas pobytu w Pu 
ławach płacić rocznie 2 złr. w. a.

— Skarbow a dyrekcja pow iatow a w B ro­
dach sprzedaje dnia 18. grudnia k ilka realno­
ści skarbowych w Kamionce strumiłowej.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  "d. 9 . l i s t o ­
p a d a . Pp. hr. S tarzyński Jul- ze S łow ity , 
K onopka H enryk z W rzasowic, R akow sk i 
Jan  z Moskwy, Ogrudzieuski Ju lian  z Mo­
skw y, Serw atow ski Maciej Zenon z R ajta ­
rowie, Czajkowski Wal. z K am ionki, Joun- 
ga Adam z Miękisza s tarego .

W y je c h a l i  ze L w o w a  dn . 9 . l i s t o ­
p ad a . J’p. Borowski Jan  ,do Liman-owy, 
Cliojeoki Stan. do Zarzycza G noiński Al. 
do Dauilcza, llu linka A leks, do Sołotwiny, 
K riegshaber Antoni po Iw asiow a, M arcin­
kowscy W ład. i K arol do Denysowa, Nic- 
zabitew ski Lubin do Zameczka, P iasecki 
K arol do Lubyczy, Szeliski Kaz- do Ooe- 
denburga.
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D ają Żądają
K u r s  l w o w s K i , w. a. w. a.

z Jn ia  10. listopada. zł. ct. zł. ct.
D ukat hoiendeiaki . . 5 12 5 18
D‘ika t cesarsk i _ . . , 5:15 5 20
M oskiew ski półim perjał 8 84 . 8 95
M oskiew sui rubel sreb rny . 1 66 1 69
M oskiew ski rubel papierow y 1 : 40 1 42
P rusk i la la r kur. , 1 teo 1 62
Galie, listy  ssasi. w. a.' 66 j 67 67 23
G a‘ic. listy  ^ast. m. k . > „  ‘O 69! 89 70 46
Galicyj. oblig. indem. . 69 ;53 70 08
Pożyczka narodowa ea St 69 113 69 83
A kcja kolei żel. gal. . -5 186 00 188 50

T e le g ra fo w a n y  k u r a  w ie d e ń s k i , W. A
z dnia 9. li-topada. zł. c.

Oblig. długu pańot. 5% za iOu gl. m. k. 65 60
Pożyczka nar. 1854 5y t za 1J0 gl. m k. 69 55
Losy i  r. 1860 . • ■ . . . 85 45
A kcie banu Lar. za 1000 gl. . 771 00

„ , T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 16 J 00
L jn ay n  10 fiit. sz terlingów . , 108 20
D ukaty  cesarsfe 10 sztuKa 5 20
Srebro za ICO gl. w. a. • • • 107 25

Płacą Ządąją
w  ieu t u w. i i s io p a a a . zł. c. zł. ( c.

5%  Metaliki na wal. austr. . 60 25 00 35
„ Pożyczki naród. . 69 30 69 40
„ Metaliki na m k . . . 65 10 65 2u
„ Obi. ind. niż. austr. , , 83 00 84 00
r r n w ęg ie isk ie  . . 69 80 70 25r
„ chb~. i bauk . 72 00 72 55
n n n eralicyjskie . 69 15 69 70

bukow ińskie. . 68 50 69 00
„ n siedm iogr. • • 64 50 65 25

k e ie  b a n k ó w  i p rz e m y s łu
B anku naród, austr. . . , , 770.00 771 00

„ anglo-austr. . . , . 69 75 70 25
Zakładu kredytow ego . , , 158‘80 158 90
K olei półn. F,erdynauda • ■» 166;20 160i 40

ra iicy jsk ie j. . . , , i 87 40 137’60
czerniowiec z wpł, 50y0 • • 71 00 73|00

P o ż y c z k i lo te ry jn e , J ' '
L osy pożyczki z r. 1839 . . 1!37 50 138 50

» 1854 , , 79 25 79, 75
„ ludO , , 84 60 84 ’65

ń o ” 1864 t # 76 00 76 05
„ najmów, z r. 1864 79 OO 7o 50
„ kredytow e . . . , , l l a 75 116! 25
„ ko^ E sterhazego . , , 62 uO 66 Ou
„ fes. Saim . . . 25 00 26:00
„ hr. P o lfy . . . . 21 50 22 00
„ ks. K lary . . . 21 50 22; 06
„ h r. ,8t. Genois. . , 21 50 22 00

m asta 1 iu iy . . , , 22 50 23 50
„ k s . WLi-lIsch griitz , , 16 00 17 00
„ br. W aldstein . . , , 16 00 17 00
„ hr. K egleyich . . t , 12 00 12 50
„ Rudolfa . . . . • • U 25 1 i 75

K u r -a  z o g ra n ie m .
(3 miesiąezne).

Augsb. 100 'Ar. nr . . 91 0Q 91 10
F rank i, n. M. 100 , , 91 10 91 a0
Hamb. 100 m ark.. , ■ J ■80 80 81 GO
Londyn '00 fnt. . . . 108 25 iu8 35
Paryż 100 frank. . . . t ó 25 ib 30

W a rs z a w a  9 . l i s to p a d a
Półim perjały . . . . rubli 00 Uu 00 ,0v
L isty  zastaw ne III. ok. V 00 00 00 X

„ „ kupon. n 12 47 00 X
Akcje kol. żel. w ar.-w ied n 77 75 73 00

» w „w ar-rbydg. „ 72 75 72 75

P a ry ż  9 . l is to p a d a  , 1- . 1 a |
Rjjnta (3% • 68 42un  i 3 I 00 X.1

B B

Browar z c&łcm urządzeuiem  w S tan ­
kow ie, pod * samem miastem 

Stryjem  do wydzierżaw ienia o d  I-i. l is to  
1116 p a d a . 3 - 3

3bT  a j  * i o i »  D z e
nadzw yczajnie korzystne i  z d o w u  nowe- 

mi \vygn.nem i pomnożone

wielkie losowanie pieniężne 
2  m ilinnóu) 677 .250  m a rk '

p :zy  którem tylko w ygrane ciągnięte 
będą, gwarantowane przez rzad państw a.

Cały państwoww oryginalny  los ko 
sztuje 7 z h . w. a., ’/ ,  państw ow ego o ry ­
ginalnego losu kosztu je 7 złr. w. a., '/, 
państw ow ego oryginalnego losu kosztuje 
7 z łr. w. a ., %  państw ow ego oryg inal­
nego loau kosztuje 7 złr. w . a.

Pom iędzy 17606 w ygrancm i są  nastę­
pujące głów ne wygrane : m ark, 25 0 .0 0 0 , 
I5tlv000, lOu.Oftu, 50.001] 25  0 0 0  2 po
20 000 2 po ló.OuO. 2 .po 12.000 l  
Po 10.000. 3 po 7500, i po 5000 5 
f«  1750. it po 3000. loó po 2500, 5  
po 1150, 115 pO 1000. j po 750, 13u 
PO .500 215 p« 250. 10 700 1|3 > c a 
Początek ciągnienia 14. lis toj). b. T.

'  *d m,,ją w najodleglejszych s tro ­
nach znaną i jiow szech.iię lubioną dewi- 
ż a : błogo* ta ic ie ,, » lu„  u
CohiU  wi płaciłem już 20 razy najw ię­
kszą wygrane.

Z lecenia zamiejscowe z dołączeniem 
go tów ki w w szystkich sortach p ieniędzy 
pap ie row ych , wolnych m arkach, zała­
tw iam  w najdalsze okolice rychło i se ­
k re tn ie , i rozsełam  urzędowe listy  c ią­
gnienia ja k o  też wygrane pieniądze za 
raz po losow aniu. 1210 4—'

lu tz . fefliE £ohn,
B anąu ie r in Hamburg.

"t ”rr-
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&C. k. uprzywil. W cda rw ana

J K L ~  fc v * j
(R o są  piękności) |

Która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgiadz u = uoIkow w jfeuWk > 4  
y i  ospy pochodzących-, i spędzenia wjzeikicii jakichkolw iek nieczystości skó y. tak £ £  
£ 5  na tw arzy, jak  i na lałem ciele. Szczegółowo zaś w ygładza insatszczki, tak - .a  
^ 4  przedwczesne, jak i w sku tek  wieku pochodzące. Ta weda nadaje skórze mięk- )um

 ........................................................................................       ' Uu41  kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy maju 
£ 5  wej chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w .tym celi. by ły  do- 

tychczis li tylko szag'<,nicy sprowadzane; jednak wynalazek t e n , jako  pierwszy 
J J  w kraju i najdonKonalszy utwór przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar- 
_  sk ieg  w Wiedniu uznany, o t.zym ał wyłączu,-- c k przywilej.
•nT Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 zir oO cut. w. a.
- y We Lwowie in składzie m ają: P P , Aaolf Borliuer aptekarz, J  Behdf tk,
j f .  A. BogOanowicz, J .  Brun, Joenbergei ap tekarz , Kleina Wdowa 1 Grbna 1t, W .

« D i irski, A S o rn ,_F . W. K ró likow ski, J ,  Reis, Z. Rukei a p t , B. S tiller, A 
Stoi"

'Z  apt.

U

u uu 
uu u
Ku

JahD, w Zaleszczykach Kodrębski,, w Złoczowie Pettesch i W olf K orkus, w Żółk- U  
wi Krzyżanowski, w Zurawnie Póstę-pski. 1021 8—i  ^

S U fa  syiiuwie. Lir. Zarzycki apt, apt. pod Złotym  lwem, pD. Br*eia Lsiow scy 
pod złotym  jeleniem, i F. Ehrlich. W  K rakowie J . J;.hn, J  G o b liJ  N. W.iltcr. 

V2  Na pruwiuuji u a j9 : W  Bochni P . N iedzielski, w Brodach Gomullńśki, w
£ 5  Brze.anacn E . jd k l  i F aJeuh tcu t, w Brzostku P  Zieniewicz, w Buez»czu K >uręb- 
^  s k i i Keri el w Cieszynie ScLtóde,, v Czerniowcach J ,  Schnurch, w B usiatyaie Micha 
W  1 iwioz, w Jaw orow i.1 Lachowicz, w Jarosław iu 5, Rhom, w Kołomyi Sidorowiuz i Ku- 
" 3  pfermann, w K ojow y A ni. Dobrzan-ki, w Łańcucie Swoboda, w Leżajsku St. Maresch, 
JĄ  w Mielca W., Satfeowski, w Oświęoimie P olaczek, w Przem yślu R aczyński, -w 
J j f  Przew orsku Si italski,w  Rzeszowie J .  Schaiter i sp., w Sambo-ze Kriegseisun apt.

w Sanok" J .  Jaklitacu, w Skalacie Dziembowski, w S tkalu  G rot, f  Staniaławo- 
J% wie S t.cher w S tryju Edw. K ornberger w Tarnopola Moiawetz, w Tarnowie u

»  "  "   “  ■ ■ .........n

Ł Ł H S S i B A l 1 J T
Z b ió r o s ta tu i 1 fn t. od 1 i t r .  do 8 i t r .

N a jś w ie iu e j 1 fn t. po  “O, 78 POont., n i j t e p u i  xle- 
Icaa  1 fn t  89 . t

‘K l k l M U J
( S k ł a d  z  B r e m y . )

flaszka od 00 cnt. do 2 itr .,  m iara  od 70 cnt.
3 zfr, 80 cn t., w ia d ro  od 24 z łr. do 1 JO z łr.

Gdańskie rosohsy
flaszka  o ry g in a łu , po »8 ct. i 1 i t r .

p o leoa i005
> ont. 
•1-0

J i + l j u . s z  , A . d . a m
wa L „ o * ie  w .fn k u  pod  1. St.

E S S E N C J A
S t  s a p a ł y l t  C o l b e r t ,

Jeden z najdaw niejszych i na jsku te­
czniejszych środków roślinnych, krew  
cryszeząeyJch w chorobach „( kretnych 
syfdistycznych, zanieczyszczeniu krw i 
i w yrzutach na tie le . Metoda użycia 
dołączona w polskim  jeżyku .

Ceni. flaszki 2 złr. 80 cnt.; za opa- 
. kow anie 20 cnt.

L ostać można we L w o w ie  u Z . 
r u k i : r 4 w P: ryżu w aptece P . 
Colbci-L, wĘi oażu Ooabert m 7. e t8 . 
SKłssd giówny dla królestw a P o lsk ie ­
go u p. Galią w lYarszawic, w W il­
nie u p. C hrościckiegc w L ublin ie u 
p. M azurkiewicza, w K rakow ie u p. 
B runona M iczyńskiego. 1184 2 —0

Przy Górnictwie dy c.złow lek' po ­
sady iv Galicji lub król. Polskien.. W ykazać 
się może świadectwem z odbytych studjów 
w akadem ii górniczej w Szemnie. 1143 3—4

B liższa  w ia d o m o ś ć  u \V ie l. Adam,* 
D lo ra w sk ie g o  w e  L w o w ie , p la c y i i i r j a  
ek i Mr. 362 , lu b  p rz e z  l i s ty  f r a n k o w a ­
n e  p o d  a d re s e m  K. H p r, B iecz

Papier Wlinsi.
Ogromne powodzenie tego sruaita p o ­

chodzi ai jego  własności dośw iaaczunycii 
^sprowadzaiHi. na p o w ierzchnią ciała zapale­
nia i rozdrażnieLia najżyw oińiejszycli czę­
ści organizmu w ew nątrz. N ajznakom itsi le­
karze w Paryżu zalecają Pap ier W linsi na 
k a t - r y .  ‘g ry p ę , z a p a le n ie  g a rd ła ,  ro z  
d ra ż n ie n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y  ch  (b ro n -  
c li ite s ) , re u m i.ty z m y  - w  iędzv . iac li i 
n e rw a c li  b io d ro w y c h  etc- Jednorazow e 
lub dwurazowe użycie w ystarcza i nie zo- 
Siawia żadnego śladu prócz świerzbienia, 
ja k  również nie w ym aga Jye ty  1179 2—24

D ostać można we Lw ow ie w aptece p. 
Pukera. w Krakowie w • aptece p. Bruno 
M iczyńskiego i w Brodach p . Frinzos^

- n y - i L  r f r
♦ a a a a a a a a a a a a a A a a a a a a a a a a a a a

\  Dra mŁloffmauua
1  B I A Ł Y  S Y B O P ,  P t E K S l O W Y  z  Z IÓ Ł

w e  fluszkbcn po 1 zir. i po 50 cent.
s p r z e d a j e  a p te lc a  p o d p is a n e g o .

oyrop  ten okazał się w ybornym środkiem  dla d z iec i, d o ro  słych , s ta rc ó ś f , Ko­
b ie t i m ę ż c z y z n  przez sw oją 40-letuią p rak tykę  wynalazcy we, wszy Y Y 
s ta b o śc ia c li p iu c o w y c li , a mianowicie w 'z u p n ie n in c b  s z y i  ‘ p ie r* 1- <hl 
k o k lu s z u , z a p a le n ia  k r ta n i ,  w c j i ry p ć „  a osobliwie w  d i r o n ic z i iy t '1 ZJ ‘ 
p a le n ia c h  p t u c  u d z iec i, jako też  W c liro ii c z ..y c b  z a p a le n ia c h  ka>a r a b,' 

n y c h  p l u ć ,  a sław a tego sy ropu  sięga daleko po za granicę Niemiec 
R ów nocześnie działa  D ra  im d . I lo f im a n n .'. s y ro p  z io ió w y  z piuGLi^ 

skutkien . na pożywność c ia ła " w  s ta b o ś c ia c li  , łu c o w y c i,.  podczas któryęh 
spostrzega się w ie lk i r o z s t r ó j  organów pożyw iających. U sur a jjc  drażni®fJG 
w k r t a n i  podczas k a s z lu , uspakaja rów nocześnie takow e. Cierpiącym  na ** 
szei, a k tó rzy  przeto -snu są pozbaw ieni, po kiik ikrotnem  użyciu tego  s /G P ^  
uzyskują sen ua pow rót. Widocznem przeto jes t, iż chorzy pozbawieni snu | ra 
cą siły fizyczne , dlatego syrop ten  je s t jedy'ny7m środkiem  p o k rz e p ia ją c y 1̂  . 
fiż is , a  z a te m  i p o m a g a ją c y m  o u  p rę d k ie g o  w y z d ro w ie n ia .  1 '  "" v

W e dw ow ie w  a p te c e  / .K t M l  A TA  R U I  A L K A ;  d a w n ie j  T o m an k * . I 
l>c4y..iłłicy K rakow skiej. '  . a —  .1218.. IrA  ^

G  Ł  Ó  W  N Y  S K L  A. 1 3
mma5aEgŝ ś3H3i«gB5WBsgBaB»̂ atWBsgjsiatBggjiBHgaggzłjF.iSS3SB ss—ssassaast

H ERBATY
śbisr 1864—5

spro.Fadaiłeui świeżo i polecam szczególnie

wszelkie gatunki1074 6—0

tbgOŹ świeżego transportu.
_  UW AGA. Poniew aż panow ie b r a c ia  T© w ari»««cy 

we Lwowie, moje napisy  w  pakunkach  i num erach zupełnie na­
ś lad u ją , zw raca się uw as ę szanow nej publiczności, iż w przy­
szłości w szystkie moj<  ̂ nap isy  m oją firmą zaopatrzone bęcts

S

m
W  X E O  S T O L O  " W  Y  C  H

Z Z K Ł . A D-- ---
■ saw oith§ Mew •"{!#■. Ikurac ji wodą

z przyimclo want mi pokojam i, wygodami,.po- 
trzebnem i i z w łasnym domowym w ik tem , 
połączony z g im nastyką , jes t w K is ie l i c  
(we Lwowie obok ro g a tk i żó łk iew skiej), 
dla przybyw ających cli irycli zima i lat, m 

o tw arty .
Do kuracji zimowej, k tó ra  je s t sk u te ­

czniejsza mz w lecie, są opalone łazienki 
przyrządzone.

ZZ  W  tym  zakładzie leczą si ę n astę ­
pujące choroby : re u m a ty z m  , , a r t r i t i s ,  
ly p i i i l i s ,  k a ta r y  p łu e c w o , ń t l ą d k o w e  i 
k is z k o w e , w s z y s tk ie  s ła b o s e i n e rw  o
w e  i t . p . ,1198 2 —o

Franciszek JHedvcj
d y rek to r zakładu.

v a

o t r z y m a ł  ś w i e ż y  z a p a s

Z
M a s t y n  d v  m ł ó c e n i a  h i n i c z y n y ;

RZEZARÓW do sieczkarń, prawdziwie angieiskicłi.
Kas ogniotrwałych z fabryki pp. Fr "Wcidhei.na i Spółki w Wiedniu. 

Sreber chińskich i hunaidu z fabryki pp. Conraetz i Dittlera w  W iedniu 
IkocÓK n a  k o n ie  i lu ż k a  g r c fe n b c r g sk te li  i do łu zien  ę a r o ^  y c li  

Maszynek do palenia l|4, M2 i 1 funta kawy na spirytusie. 
DZWONKÓW OZDOBNYCH DO SAŃ, PR A W D ZIW IE  \NGIELSKICH. 

^ r ^ w ic z e k , iic i .n e ty c z  uc /a u iy  la j a c y c h  p ie sc .
Pieców żelaznych .w różnej wielkości.

W a g i  d e c y m a m e  p a t e n t o w e .

1219 1

Niezawodne

W V W A J]M i\ I E  P Ł 4 J I
jedw abiu, aksam itu, w yrobów  w ełnianych, 

wszelkich tkanin i rękaw iczek za pom ocą 
słynnej, w Paryżu nagrodzonej medalem na 

powszechnej w ystaw ie

BENZINy aptekarza COLLAS,
która nie zostaw ia po sobie nieznośnej w o­

ni, ja k  w szelkie inne Benz ny.

Deca 90 cent. — z opakowaniem 1 złr. 
10 centów za flakonik; w Paryżu na ulicy 
Dauphine 8. 1889 L5- 18

we Lwowie w aptece u pana ZYGMUN­
TA RUKERa .

0 * * “ A S Y G N A C J E  K A S O W E  “ ^ O

Filii c. k. tipriywileJoMego austrjackiego Zakładu kredyto­
wego dla hudlu i jHzi myslu te  Lwowie.

F ilii  c. I*, uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinaeh k a s o w y c h  od 
0. do 12V, pized połudnbm i od 3. do 5, popołudniu pieiri^fee tk i fiSyyrfilłjjS iiit -R a s o ^ T ii l ,  *kr5re ~roćeńU prSyii5łzą Ra imię 
lub na zlecenie (ordre) opiew ają na mnych przenoszone by^ mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie Pra­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjaeh po „ - ’------

hu x*iłex .H b U  SdW nv

4 od eta
n  *

tir. 1« 9 , itr. 500, złr. 1000.
Proceid w yn osi: od aey§;iiacyj p łatnych na okaa (S ic h t) . . . .

n n >0 d ̂ ndnlow em  wypowiedzeuieni :
„ „ ośm io „ „ I .

.^ S n a c je  kasowe Zakłada c e n tr a ln e j  w  ' H ednin, tudzież Z ak ładów  ttiiainych w B ern ie, Pea^cle, P ra a se  
I iry eN cie , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k ą » t F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej jednakże dopiero wę 
dwa ani po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem ’/, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 1009 7 —i
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

il-uib i u j 1* . u  Uęiiofc«i-;: \nQ so\e  | ubz»w'oq s v u o itio i4 ^  - OmtJhUw /w
’ r m iś i  - '  joola - w cli 4 ai-
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